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lydai nie chca podziału Palestyny 


Kongres syjonistyczny powziął decyzję w sprawie projektowanego podziału Pale- 
styny — Burzliwe obrady — Dwa wnioski — Harmider i kłótnie — Egzekutywa Syjo- 
nistyczna prowadzić będzie rokowania z rządem angielskim 


Zurych. (PAT) W związku z po- 
głębiającą się rozbieżnością zdań, jaka 
zaznaczyła się wśród członków kongre- 
su syjonistycznego odnośnie do projek- 
tu rezolucji w sprawie planu podziału 
Palestyny oraz upełnomocnienia Egze- 
kutywy Syjonistycznej do rokowań z 
Anglią, nie doszło do głosowania w 
ciągu nocy z wtorku na środę. 

Opozycja z przewodniczącym kon- 
gresu Usyszkinem oraz nadrabinem z 
Nowego Jorku Wisem na czele, nie za- 
aprobowała tekstu, ustalonego przez 
komisję rezolucyjną. 

Wobec tego przed plenum kongresu 
znalazły się dwa projekty rezolucyj: 

Pierwszy z nich, to zmodyfikowany 
nieco przez komisję rezolucyjną pro- 
jekt Poale Syjonu. Jest to projekt zwo- 


lonników dr Weizmanna. Podzieiony 


on jest na 8 paragrafów, w których 
kongres potwierdza nierozerwalność 
węzłów, łączących naród żydowski z 
Palestyną, przyjmuje do wiadomości 
stwierdzenie Komisji Królewskiej, że 
głównym celem mandatu było stworze- 
nie ojczyzny dla Żydów, że w chwili 
ogłoszenią deklaracji Balfoura do te- 
rytorium tej ojczyzny żydowskiej 
wchodziła cała Palestyna oraz Trans- 
jordania, że kolonizacja żydowska 
przynosi Arabom korzyści, a sprzeci- 
wia się twierdzeniom Komisji Królew- 
skiej, jakoby mandat był niewykeona|- 
ny, jakoby dążenia narodu żydowskie- 
go i Arabów były sprzeczne i porucza 
jednocześnie Egzekutywie Syjonistycz- 
nej sprzeciwienie się wszelkiemu na- 
ruszeniu praw żydowskich, opartych 
o deklarację Balfoura. 

Kongres protestuje następnie prze- 
ciwko ograniczeniu emigracji, kupna 
ziemi itp. 

Kongres uznaje przewidziany przez 
Komisję Królewską plan podziału Pa- 
lestyny, jako nie do przyjęcia, Kon- 
gres upoważnia Egzekutywę do pod- 
jęcia rokowań celem wyjaśnienia, jakie 
są dokładne warunki rządu angielskie- 
go dla stworzenia państwa palestyń- 
skiego. W rokowaniach tych Egzeku- 
tywą nie może jednak wiązać ani sie- 
bie, ani Organizacji Syjonistycznej, ale 
winna, o ile by doszło do ustalenia 
ostatecznego planu stworzenia państwa 
żydowskiego, plan ten przedłożyć no- 
wowybranemu kongresowi celem zba- 
dania i decyzji. 

Opozycjoniści przedłożyli natomiast 
projekt, który zasadniczo tym się różni 
od wyżej przytoczonego tekstu, że ujęty 
jest, o ile chodzi o uznanie praw ży- 
dowskich, we formie ostrzejszej i na- 
stępnie nie upoważnia Egzekutywy Sy- 
jonistycznej do rokowań na zasadzie 
planu podziału Komisji Królewskiej. 
Projekt wzywa Egzekutywę do podję- 
cia nowych usiłowań, aby państwo 
mandatowe stosowało politykę kon- 
struktywną, mającą na celu powrót 
Żydów do ich historycznej ojczyzny, 

Rano zebrał się kongres ponownie 
na posiedzenie plenarne celem zajęcia 
stanowiską wobec obydwu projektów. 
Przewodniczący dr Goldman, przed- 
stawiciel Ageneji Żydowskiej przy Li- 
dze Narodów, udziela kolejno głosu 
przedstawicielom poszczególnych grup 
i stronnictw syjonistycznych. 


Składanie deklaracyj przeobraża się 
jednak w namiętną i niekiedy burzli- 
wą dyskusję. Szczególnie gwałtownie 
wystąpili dr Stefan Wise oraz rabin 
Meyer Bern, którzy namiętnie kry- 
tykowali dr Weizmanna wołając, 
że nazwiska tych, którzy zgodzą się na 
jego projekt. będą przeklęte w historii 
żydowskiej. - Przemówienia ich, ciągle 
przerywane, to oklaskami, to sprzeci- 
wami, doprowadziły kongres dosłow- 
nie do stanu wrzenia. Po trzygodzin- 
nej dyskusji w atmosferze ogólnego 
naprężenia doszło wreszcie do imien- 
nego glosowania. 

Za rezolucją zwolenników dr Weiz- 
manna wypowiedziało się 300 delega- 
tów przeciwko 158. 

Po głosowaniu dr Goldman udzielił 
jeszcze glosu jednomu ze zwoleńników 


"dr Weizmanna, Dawidowi Ben Gotja- 


nowi, który polemizował w ostrej for- 
ne z dr Wisem. Ponieważ ustalono 
przed tym, że po głosowaniu nie będzie 
przemówień, udzielenie głosu Gorjano- 


wi wywołało na sali burzę przeciwko 
przewodniczącemu dr Goldmanowi. 
Przez chwilę wydawało się, że dojdzie 
do bitwy i zerwania kongresu. Kiedy 
się sala nieco wreszcie uspokoiła, 
przedstawiciele poszczególnych grup 
złożyli krótkie oświadczenia, po czym 
posiedzenie zostało zamknięte. 

Pod wieczór zebrało się znowu ple- 
num kongresu celem wysłuchania refe- 
ratów. Prace kongresu poświęcone bę- 
dą obecnie wewnętrznym sprawom or- 
ganizacji syjonistycznej I przeciągną 
się prawdopodobnie do 15, względnie 
18 bm., po czym rozpoczną się obrady 
Agencji Żydowskiej, w skład „której 
wchodzą — jak wiadomo — także nie- 
syjoniści. ; 

Zurych. (ATE). Po zakończeniu 
olira- kongresu syjonistycznego prezes 
Egzekutywy Syjonistycznej dr Weiz- 
mann wybiera się do Polski. Dr Weiz- 
mann- zamierza zapoznać się z warun- 
kami życiowymi ludności żydowskiej 
w Polsce. 


. 


Krwawy samosąd pod Łodzią. Na zdjęciu domy zamieszkałe przez służbę folwarcz- 


ną. Wejście 


oznaczone strzałką prowadzi do mieszkania śp. kowala Franciszka 


Bed narka, 


Sytuacja w przemyśle włókienniczym 


Odwołania od orzeczenia komisji rożjemczej złożyła „Pra- 
ca Polska i enpeerowska „Praca* — Wielki przemysl nie 
zgłasza sprzeciwu 


Łódź, 12.8. W dniu 12 bm. upły- 
nął termin składania odwołań od orze- 
czenia komisji rozjemczej w sprawie 
zatargów w przemyśle włókienniczym. 
Odwołania złożyły związki zawodowe 
robotnicze: w pierwszym rzędzie „Pra- 
ca Polska* oraz enperowska „Praca“. 
Pozostałe związki zawodowe, a więc: 
socjalistyczny, klasowy ZZZ, Ch. ZZ. 
oraz ZZP, przyjęły orzeczenie Ze 
strony przemysłu odwołania złożyły 
średni przemysł, zgrapowany w krajo- 
wym związku przemysłu włókienni- 
czego, stowarzyszenie fabrykantów 
przemysłu włókienniczego zarobkowe- 


go, zrzeszający zarobkowy przemysł, 
również z Pabianic i Zgierza oraz lo- 
kalne zrzeszenia przemysłowców  za- 
robkowych z Ozorkowa, Bełchatowa i 
Zelowa. Wielki przemysł, tudzież 
związki przędzalnicze, zgrzebne, far- 
biarń i inne przyjęły orzeczenie. 
Ministerstwo Opieki Społecznej de- 
cyzję w sprawie złożonych odwołań 
ma wydać jeszcze w sierpniu br. 
Łódź PAT). Związek Przemysłu 
Włókienniczego w Łodzi, zrzeszający 
wielki przemysł, wystosował do prze- 
wodniczącego komisji rozjemczej dla 
przemysłu włókienniczego pismo, w 


Ogólny widok pałacyku, w którym rozes 
grał się ponury akt samosądu. 


Przez to okno po wydarciu futryn wtar- 
gnął tłum do pokoju, w którym się ukrył 
zabójca. Czerniewicz. 


którym stwierdza, iż wobec przyjęcia 
orzeczenia komisji rozjemczej przez 
większość robotniczych związków za- 
wodowych zdecydował się nie zgła= 
szać sprzeciwu przeciwko wspomnia» 
nemu orzeczeniu. 


Zamach w Mossulu 


Żołnierz zastrzelił generała i majora 


Bagdad. (PAT). Na lotnisku w 
Mossulu szef sztabu generalnego Iraku 
gen. Bekir-Sidki oraz dowódca sił 
zbrojnych powietrznych Iraku mjr 
Muchammad Ali Jawad zostali zabici 
na miejscu przez żołnierza, który kil- 
kakrotnie do nich wystrzelił. Docho- 
dzenie w toku. Generał udawał się do 
Turcji będąc zaproszonym na tamtej- 
sze manewry. 


Lot Moskwa — Alaska 


Moskwa. (PAT). Agencja Tass 
komunikuje, że o godz. 18 m. 15 czasu 
lokalnego wystartował do lotu bez lą- 
dowania Moskwa — Biegun Północny. 
— Fairbanks (Alaska) 4-motorowy sa- 
molot „N-209'* z załogą 6-ciu ludzi, z 
Zygmuntem Lewoniewskim na czele. 


Dwa domy zawaliły się 

Nowy Jork. (PAT). -W New 
Brighton w stanie Nowy Jork zawaliły. 
się dwa domy mieszkalne. Spod gru- 
zów wydobyto dotychczas zwłoki 13 
ofiar. Dokładna liczba ofiar nie zosta- 
ła jeszcze ustalona, gdyż prace ratow- 
nicze trwają. Katastrofa spowodowa* 
na została podmyciem murów przez 
niezwykle obfite deszcze, jakie padały 
tam w ostatnich dniach. 

Nowy Jork. (PAT). Podczas 
gwałtownej burzy runęły dwa stare 
budynki na robotniczym przedmieściu 
Nowego Jorku — New Brighton. Zgi- 
nęło 18 osób, w tym 5-ro dzieci. Trzech 
rannych przewieziono do szpitala. 


— 
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Powiedz mi kochana, eo Ty robisz w lecie, 


otia gez 3a 


Że masz (warz matową, gdy moja wciąż świeci? 
Odpowiem otwarcie: dla mnie to zabawka, 
Twarz odświeża świetnie ŻAKA „PRZEMYSŁAWKA”. 


Stalin siega do władz Kominternu 


'zystka obejmie komunistów calego świata — Dymitrow 
w nielasce? — Nowe wyroki śmierci 


Paryż (PAT) „Le Matin“ dono- 
si, iż przeprowadzana obecnie przez 
Stalina czystka w armii i administra- 
cji sowieckiej obejmie także kierowni- 
ków Kominternu. Obiegały nawet po- 
głoski, iż podobno nawet Dymitrow 
popadł w niełaskę, W rzeczywistości 
jesnak podjęto tylko ostatnio pewne 
zarządzenia, które, utrzymując nomi- 
nalnie Dymitrowa na dotychczas zaj- 
mowanym stanowisku, oddają faktycz- 
ne kierownictwo Kominternu w ręce 
Mikołaja Jeżowa. 

Przeprowadzenie czystki w Komin- 
ternie zostało powierzone  politbiuru 
rosyjskiej partii komunistycznej, któ- 


re otrzymało od Jeżowa kategoryczne 
polecenie: zawieszenia w ezynnościach 
połowy członków Kominternu. Pomię- 
dzy tymi członkami, którzy popadli w 
niełaskę, jest kilka pierwszoplano- 
wych osobistości, a mianowicie: Leń- 
ski-Leszczyński, Kunsinen, Nisikawa, 
Wolf, Ercoli i jeden z założycieli pro- 
finternu — Manuilskij. Poza tym w 
krótkim czasie należy się spodziewąć 
zawieszenia w czynnościach Brawde- 
ra, Harry Pelitta i dwóch francuskich 
członków Kominternu. Zmiany mają 
nastąpić także na kierowniczych sta- 
ńowiskach agentur Kominternu w 
Paryżu, "Amsterdamie i Pradze, jak 


również i wśród agentów finansowych. 
Równocześnie ulegnie zmianie także i 
sama struktura Kominternu, którego 
„tajna sekcja“ zostanie zastąpiona 
„sekcją do operacyj specjalnych“. Na 
czele tej sekcji stać będą urzędnicy 
GPU, wybrani przez Jeżowa. Ta czyst- 
ka Kominternu ma być ukończona w 
ciągu dwóch miesięcy. 


Moskwa (PAT). „Wostocznaja 
Sibirskaja Prawda“ donosi, że na se- 
sji wyjazdowej kolegium wojskowego 
najwyższego sądu Sowietów w Irkuc- 
ku odbył się proces 72 funkcjonariu- 
szów kolei  wschodnio-syberyjskiej, 
oskarżonych © „trockizm”, sabotaż, 
szpiegostwo na rzecz obcych mocarstw 
oraz świadome powodowanie katastrof 
kolejowych, które pociągnęły za sobą 
wiele ofiar ludzkich. Wszystkich 72 
oskarżonych skazano na śmierć i wy- 
rok wykonano. 


Wiadomość ta została przez prasę 
moskiewską przemilczana, podobnie, 
iak wszystkie doniesienia o wyrokach 
śmierci na sowieckim Dalekim 
Wschodzie. Ilość rozstrzelanych kole- 
jarzy sowieckich na Dalekim Wscho- 
dzie w ciągu ostatnich 2 miesięcy się- 
ga 311. 


Chiny przenoszą stolice do Hankou 


Ewakuacja Nankinu — Rząd chiński przenosi się do Hankou — Chiny szykują się 


Tokio. (PAT) Według informacyj, 
pochodzących ze źródeł japońskich, 
rząd w Nankinie zgromadził 6 statków, 
które stoją w pogotowiu i mają doko- 
naé ewentualnej ewakuacji rządu do 
Hankou. 

Obserwatorzy japońscy oświadczą- 
ją, że przeniesienie stolicy z Nankinu 
będzie pierwszym krokiem, jaki przed- 
sięweżmie marszałek Czang-Kai-Szek 
w chwili, gdy dojdzie do przekonania, 
że wojny nie da się uniknąć. Panuje 
tu przekonanie, że władze chińskie u- 

"znały Hankou jako miejsce łatwiejsze 
“do obrony w czasie dłuższych działań 
wojennych. Lotnictwo, usadowione w 
Nan-Czang, będzie miało dużo łatwiej- 
sze zadanie obrony Nankinu przeciw 
nalotom japońskim, a wojska rządowe 
znajdą punkt oparcia w linii kolejowej 
Pekin—Hankou. 

Rząd chiński dysponuje poza tym 
15 statkami ną Yang-Tse dobrze uzbro- 
jonymi, których zadaniem będzie bro- 
nienie dostępu do Hankou flocie japoń- 
skiej. Rzeka zostanie zaminowana. 
Rząd chiński jest przekonany, że te za- 
rządzenia obronne pozwolą mu na pro- 
wadzenie wojny w ciągu długich lat. 

Szanghaj. (ATE) Władze chiń- 
skie podjęły szereg środków świadczą- 
cych, że Chiny szykują się do długo- 
trwałej wojny, Zarządzono ewakuację 
Nankinu, ponieważ, jak przypuszczają, 
miasto to może się stać celem dla sa- 
molotów japońskich. Z miasta będą 
wywiezione rodziny urzędników pań- 
stwowych, następnie kobiety i dzieci, 
W Nankinie, liczącym przeszło milion 
mieszkańców, zostanie tylko 200,000 
ludności, Dachy wszystkich domów 
przemalowuje się na kolor khaki, prze- 
malowano również autobusy. Pociągi 
i statki są przepełnione uciekinierami. 
Archiwa rządowe i dokumenty zostały 
już wywiezione z miasta. 

Londyn. (PAT). Korespondent 
Reutera donosi z Szanghaju, że z ru- 
chów wojsk japońskich 
można, iż transporty świeżo przybyłej 
piechoty morskiej zajmują stanowiska 
w okolicy Szanghaju. Dowodziłoby to, 
że te właśnie tereny, jak również i te- 
reny północnych Chin stana się wi- 
downią walk. W porcie jest obecnie 
R1 okrętów wojennych, w czym 5 krą- 
żowników, 9 kontrtorpedowców i 7 
kanonierek. Również sa tam dwa okrę- 
ty angielskie, 3 francuskie i 2 amery- 
kańskie. Piechota brytyjska w Szang- 
haju liczy 950 żołnierzy, lecz w razie 
potrzeby mają być ściągnięte posiłki 
z Hong-kong i innych garnizonów an- 
gielskich. Wszystkie urlopy członków 
policji w koncesji międzynarodowej 
i francuskiej są odwołane. Korespon- 
dent Reutera nadmienia również, Że 
bitwa pod Nankau miała charakter lo- 
kalny i nic nie wskazuje na to, by 
miała się przedłużyć lub objąć większe 
tereny. 

Tokio. (PAT). Regularne wojska 
chińskie wkroczyły dziś z rana do 


wnioskowąć ' 


do długiej wojny 


dzielnicy Wu-sung i Pao-szan w 
Szanghaju wbrew układowi o zawie- 
szeniu broni z r. 1932. Ruch pasażer- 


ski i towarowy na linii Szanghaj — 
Nankin został przerwany, Kursują je- 
dynie transporty wojskowe. 


Z hiszgańskiej wojny domowej 


Okręt rządu walenckiego storpedowany na M. Śródziemnym 


Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Tunisu: Hiszpański okręt rządowy, 
wyporności 6 tys. ton został nocy uhie- 
glej storpedowany w odległości 100 km 
od Tunisu. Z 42 ludzi załogi ząginęło 
11 bez wieści. 

Paryż. (PAT). Havas donosi z 
Avila; Lotnictwo rządowe codziennie 


usiłuje bombardować Toledo, Talave- 
ra i Avila. W środę zanotowano dwa 
alarmy przeciwłotnicze w Toledo, trzy 
w Talavera i sześć w Avila, Powstań- 
cza artyleria przeciwlotnicza za każ- 
dym razem zmuszała samoloty rządo- 
we do ucieczki. 


Proces o wybijanie szyb 
w sklepach żydowskich 


Na ławie oskarżonych zasiadło 6 młodych ludzi, z których 
jeden był czlonkiem §, N. 


Tarnów, 12, 8, — Dn, 10 bm. od- 
była się przed Sądem Okręgowym w 
Tarnowie rozprawa przeciwko sześciu 
młodym ludziom ze wsi Skrzyszowa, 
oskarżonym o to, że dn. 17 lipca w no- 
cy o godz, 11 wybili szyby w domach 
żydowskich i rzucali kamieniami do 
policji, strzegącej mienią żydowskie- 
go. 

Według brzmienia aktu oskarże- 
nia od dn. 8 lipca rb. stale co noc we 
wsi Skrzyszowie wybijano szyby w 
domach żydowskich, wskutek czego 
na zarządzenie władz wyższych poste- 
runek policji w Gumniskach odbywał 
nocną służbę w Skrzyszowie. 


W nocy z 17 lipca policja natknęła 
się na sześciu ludzi, wybijających 
szyby w domu J. Hirscha, i oddała w 
kierunku nich strzały rewolwerowe. 
Uciekająca grupa sprawców obrzuciła 
policję kamieniami. 

Aresztowani w krytyczną noc pp. 
Wł. Smoła, Fr, Sępek, Tad. Stoga. J. 
Stęlmach, J. Kozioł, A. Depukał prze- 


siedzieli w więzieniu do dnia roz- 
prawy, 

Na rozprawie oskarżeni przyznali 
się do bicia szyb, nie przyznali się na- 
tomiast do obrzucania polieji kamie- 
nami. Działali z zemsty za pobicie 
przez Hirscha 10-letniego chłopca, bra- 
ta osk, Depukała. 

Po zeznaniach policji i poszkodo- 
wanego Hirscha sad w osobie 5, o. dra 
Kalafarskiego wydał wyrok, skazujący 
pięciu oskarżonych na 1 miesiąc wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego, zaś Stogę Tad. na karę 6-ciu 
tygodni więzienia, po czym zarządził 
wypuszczenie wszystkich na wolność. 
Od zarzutu obrzucania policji kamie- 
niami sąd oskarźonych zwolnił, a to 
z braku dowodów. 

Spośród oskarżonych 
członkiem S. N., jeden 
Związku Strzeleckiego. 

Wywołanie zajść akt oskarżenia 
przypisywał działalności 5. N. 

Obronę wnosili adw. Skowroński 
i adw. Boruch. (m) 


jeden był 
członkiem 


„Sanacyjny” Z.Z.Z. w proszku V 


Łódski Z. Z. Z. oderwał się od centrali — Powody rosłamu 
Próby porozumienia 


Łódź, 12, 8, — Jeszcze po pamięt- 
nym kongresie warszawskim, gdy to 
pod dyrektywamisśMoraczewskiego ZZZ 
uchwalił uznanie dla walczącej Hi- 
szpanii i pominął milczeniem swe sta- 
nowisko wobęc tworzącego się Wów- 
czas „Ozonu”, w łódzkim ZZZ nastąpi? 
ferment, który w miare npertraktacyj 
i nieustępliwości pogłębiał się. 


W zasadzie już od kilku tygodni 
łódzki ZZZ pracował sąmodzielnie,- a 
utrzymywano jedynie pozory łączności 
z centralą warszawską. Obecnie akcja 
włókniarzy dała powód do oficjalnego 
rozłamu i odłączenia się łódzkiego 
ZZZ, Wyjaśnić należy, że w Łodzi mie- 
szczą się oddziały ZZZ związków sezo- 
uowców. robotników monopolów pań- 


stwowych, kotoniarzy, samorządów 
ców, piekarskich i centralny zarząd 
związku kotoniarzy. 

Centralny zarząd włókniarzy z Kier- 
masem zajął stanowisko, zgodne z po- 
lityką Moraczewskiego i kongresu, 
jednak w łonie samego zarządu nastą- 
pił również rozłam i Kiermas pozostał 
sam w dotychczasowym lokalu przy 
ul. Sienkiewicza 35, gdy pozostałe 
związki przeniosły się do dotychczaso- 
wej siedziby samorządowców i Sez0- 
nowców przy ul. Piotrkowskiej 174. 
Przy boku odłamu Moraczewskiego 
pozostały również związki piekarzy, 
opanowane zresztą mocno przez komu- 
nę. Przeszły również do nowej organi- 
zacji związki zaw. budowlarzy. Rozła- 
mowcy utworzyli nowy ZZZ, a miano- 
wicie Zrzeszenie Zw. Zaw. z siedzibą 
centralna w Łodzi. 

Uchwała, powzięta przez przedsta- 
wicieli zwiazków, wyłamujących się 
spod dyrektyw centrali ZZZ, stwierdza, 
że wydział centralny ZZZ prowadził od 
2 lat politykę obcą duchowi polskiemu 
(dotychczas i łódzcy przedstawiciele 
ZZZ na kongresie akceptowali stano- 
wisko centrali). Zarzucono centrali, iż 
wydawałą „Front Robotniczy”, organ, 
służacy do rozbicia obozu legionowego, 
że zmarnowała na pokrycie defieytu 
„Frontu Robotniczego“ 100.000 zł z 
ciężko zapracowanych groszy robot- 
niczych. że mimo nawoływań w okre- 
sie czterech miesięcy nie nie uczyniła, 
by poprawić stosunki i zlekceważyła 
żądania okręgu, najpoważniejszego w 
Polsce, Niezależnie od tego łódzki ZZZ 
wystąpił z apelem do pozostałych o0- 
kręgów o zwołanie nowego kongresu 
j ustalenie nowej linii politycznej, czy- 
li inaczej do odsunięcia od władzy Mo- 
raczewskiego i jego pomocników. 


1 ped - [71 
Rewizja w „Volksbundzie 
Warszawa. (Tel, wł.) Policja w 
Chorzowie na Śląsku przeprowadziła 
rewizję w hiurach oddziału miejsco- 
wego młodzieży „Volksbundu”. Pod- 
czas rewizji zakwestionowano liczną 
korespondencję. 


Bomba 
w pałacu arcybiskupa 


Manilla, Filipiny, (PAT). W pa- 
łaeu arcybiskupa O'Doherty wybuchła 


"bomba. Wybuch nie pociągnął za sobą 


ofiar ludzkich, a spowodował jedynie 
nieznaczne szkody. W związku Z za- 
machem wskazują, że arcyhiskup W 0- 
statnich czasach wielokrotnie wystę- 
pował przeciwko komunizmowi potę- 
piając go w najostrzejszych słowach. 


Wilki znowu nożarły dziecko 


Łuniniec(PAT) W pobliżu Ra- 
chowicz nad granicą polsko-sowiecką 
obok gajówki Kocełły, w odległości 50 
metrów od domu mieszkalnego wilki 
napadły na dwoje dzieci i porwały do 
lasu 6-letniego Pawła Glińskiego. W 
lesie znaleziono szczątki dziecka. W 
ciągu ostatnich dwóch tygodni jest to 
już drugi w tym rejonie wypadek po- 
rwania przez wilki dzieci, albowiem 28 
lipca w uroczysku Kortowatko wilki 
napadły na pastuszka Leonowicza i 
rozszarpały go. Wypadki takie na Po- 
lesiu już dawne były nienotowane, 
zwłaszcza w porze letniej i w pobliżu 
domostw. Władze administracyjne za- 
rządziły obławę na wilki. 


NE | 


GR mezymku 


Jak donosi „Merkuriusz Polski", mer 
miasta Ajaccio, p. Paoli, nazwał książkę 
Żydą Leona Bluma, byłego premiera „rzą- 
du frontu ludowego" we Francji, utwo- 
rem sprośnym i plugawym, a zarazem 
zarządził, że nie może ona być wystawio- 
na na widok publiczny, nie może się znaj- 
dować w kioskach ulicznych, ani w pocze- 
kalniach dworca kolejowego. 

Motywy, które przy tym ogłosił, tak się 
zaczynają: „Zważywszy, że do wyżej opi- 
sanej kategorii wydawnictw należy bez 
wątpienia zaliczyć książkę Leona Bluma 
pt „Du Mariagee*, jako zawierającą 
skandaliczne ustępy o życiu pleiowym, 
sprzeczne z przepisami prawa francuskie- 
go, obrażające moralność, mogące zachę- 
cie do popełniania czynów nierządnych, 
przewidzianych przez kodeks karny, sta- 
nowiące obelgę, wymierzoną w rodzinę 
francuską...* itd. 

Mer postanowił, że plugawe dzieło ma 
być wycofane z wolnej sprzedaży, 

A więc tak potraktował dzieło Bluma 
mer stolicy korsykańskiej.. Tymczasem 
w Polsce cala niemal prasa żydowska, 
drukowana w języku polskim, cytuje z 
plugawej książki Leona Bluma całymi 
stronicami najdrastyczniejsze ustępy. 

I nie ma cenzora w Polsce, który by, 
te świństwa skonfiskował 
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DA a O OE 
Prezes PAL-u przyznaje się do plagiatu 


Bajki czarowne, bajki grimmowskie opowiadała mu niania ia... 


Pan Sieroszewski wywleka niepotrzebnie sprawę na forum publiczne... — Co by było, gdyby niańka opowiedziała 
panu Siieroszewskiemu Iliadę i Odysseę — Niańka, która powinna siedzieć w PAL-u— — Pan Sieroszewski nie 
uważa, ale my na niego uważamy... 


Niedawno drukowałem w „Orędow- 
niku“ dwa artykuły, poświęcone 
twórczości bajkopisarskiej p. Wacława 
Sieroszewskiego, prezesa Polskiej Aka- 
demii Literatury: „Czy prezes Palu 
jest także plagiatorem“ oraz „Jaka 
jest różnica pomiędzy Józefem a ka- 
narkiem*, Egzemplarze „Orędownika* 
posłałem panu Sieroszewskiemu z li- 
stem następującej treści: 


„Poznań, dnia 3 sierpnia 1937 r. 
„Polecony! 

„Wielmożny Pan Wacław Siero- 
szewski, Prezes Polskiej Akademii 
Literatury w Warszawie. 

„Szanowny Panie Prezesie! 

„W załączeniu przesyłam WPanu 
Prezesowi egzemplarze „Orędowni- 
ka", w których drukowałem moje 
artykuły pt. „Czy Prezes PAL'u jest 
także plapiatorem'* i „Jaka jest róż- 
nica pomiędzy Józefem a kanar- 
kiem“, poświęcone Pańskim bajkom. 

„Wybaczy WPan Prezes, że o- 
śmieliłem się, w miarę moich skrom- 
nych sił, zająć się lego twórczością 
bajkopisarską. Spodziewam się, że 
WPan Prezes niewątpliwie uspra- 
wiedliwi i wybaczy moje niedocią- 
gnięcia we wspomnianych artyku- 
łach. 

„Łączę wyrazy należnego Sza- 
cunku i korzystając ze sposobńości 
proszę serdecznie pozdrowić ode 
mnie p. Wincentego Rzymowskiego, 
którego mam zaszczyt znać osobi- 
ście. 

„Z poważaniem (—) T. Z. Hernes. 

„2 załączniki!“ 


W odpowiedzi na to p. Wacław 
Sieroszewski nadesłał do „Gazety Pol- 
skiej“ taki oto list, który, moim zda- 
niem, jest najbardziej oryginalnym 
utworem pana prezesa, najlepszą jego 
bajką: 

„Szanowny Panie Redaktorze. 

„Uprzejmie proszę o umieszczenie w 
pańskiej poczytnej gazecie następującego 
wyjaśnienia: 

„W Nr. Nr. 169 i 171 „Orędownika” z 
26 i 29 lipca 1937 r. p. T. Z. Hernes za- 
rzucił mi „plagiat“ z Grimma. popełniony 
w moich „Bajkach*, mianowicie w opo- 
wiadaniu „Inwalidzi*: Na dowód tego 
przytacza niemieckie ustępy zapożyczone, 
rzekomo, przeze mnie u niemieckiego baj- 
kopisarza. 

„Otóż muszę zaznaczyć, że po niemiec- 
ku nie umiem, że Grimma nawet po pol- 
sku nie czytałem, że za tematy do moich 
opowiadań posłużyły mi słyszane w dzie- 
ciństwie bajki od niańki oraz wiejskich 
chłopaków, częstych towarzyszy zabaw. 

„Wiadomo, że te same baśnie ludowe 
rozpowszechnione są wśród wszystkich 
niemal narodów, np. tak popularne bajki 
o Czerwonym Kapturku, Śpiącej Królew- 
nie, Czterdziestu rozbójnikach itd. 

„Ukazują się one raz po raz w nowym 
opracowaniu u nas i za granicą, Nie u- 
ważam, aby je można było traktować ja- 
ko plagiaty. 

„Łączę wyrazy poważania 

Wacław Sieroszewski.* 
„Truskawiec, 7 sierpnia 1937 r.* 


Na mój list prywatny p. Sieroszew- 
ski, prezes PAL'u, odpowiedział mi na 
łamach „Gazety Polskiej“ listem © 
twartym wywlekając w ten sposób 
sprawę na forum publiczne... 

Wobec tego czuję się upoważniony 
do odpowiedzi Panu Prezesowi w po- 
dobny sposób: 


Szanowny Panie Prezesie! 

Wprawdzie jest Pan prezesem 
PAL'u, ale podobnie naiwnej odpo- 
wiedzi nie spodziewałem się od Pana. 

Pisze Pan, że nie umie po niemiec- 
ku i że nawet po polsku Grimma Pan 
nie czytał. Ale bajki braci Grimmów 
tłumaczone są niemal na wszystkie 
języki świata, między innymi na ro- 
syjski, który — jak skądinąd wiado- 
mo — Pan Szanowny zna. A pa ruski 
skazok Grimma toże nie czitali, aa? 
To nieładnie. Panie Bajkopisarzu! Nie 
znać podstawowej lektury bajkopisar- 
skiej! 

Bajkę tę, — jak Pan pisze, — 'opo- 
wiedziała Mu, jako dziecinie (być mo- 
że niepiśmiennej jeszcze) niania. Dzie- 
cina była zdolna, tudzież obdarzona 
dobrą pamięcią, Notowała sobie w gło- 
winie każdy szczegół, każde słowo... 


Gdy dorosła (po latach kilkudziesię- 
ciu) napisała to wszystko, co słyszała, 
w książce pt. „Bajki Sieroszewskiego'*. 
Nieiadnie postąpiła sobie niania, że 
małemu dziecięciu nie powiedziała na- 
zwiska autora. Dziecina na pewno i to 
by sobie zapamiętała. 

A tak — co za przykrość! 

Dopiero jako starszy, poważny 
pan dowiaduje się z mojego artykułu 
o istnieniu braci Grimmów. 

Więc popełnił Pan plagiat nie wie- 
dząc nawet z kogo. Szkoda, że nie po- 
wiedziałą Panu niania, jak się w ta- 
kich wypadkach postępuje Można by- 
ło napisać  „spolszczył*, „przerobił“. 
„opracował“. „zebrał z podań Tudo- 
wych*, a nie tak bez niczego na- 
pisał Wacław Sieroszewski, Spotyka- 
łem na swojej drodze bajki o Czerwo- 
nym Kapturku, Śpiącej Królewnie, 
Czterdziestu Rozbójnikach itd., ale ni- 
gdy nikt = kto je przerabiał — nie pod- 
pisywał się jako ich autor. 

Gdyby rozumować Pańskim spo- 
sohem, mógłby Pan wydać pewnego 
dnia jako własny utwór — Iliadę i O- 
dysseę. Przv Pańskiej fenomenalnej 
pamięci jest to zupełnie możliwe. 

Powiedzmy, że Pańska niania po- 
trafiła recytować na pamięć staro- 


grecką epopeję i kołysała nią Pana do 
snu A nazwisko Homera jakoś wyle- 
ciało jej z pamięci. 

I oto po latach odżywają wspom- 
nienia, odradzają się w głowie całe 
dźwięczne strofv. Nieprzeparty mus 
każe przenieść je na papier. I Pan 
pisze. I Pan wydaje. I w ten sposób 
powstają W. Sieroszewskiego -Iliada 
tudzież Odyssea tegoż autora. I litera- 
tura polska wzbogaca się o nowe arcy- 
dzieło ... 

Po latach mogłaby z tego wyniknąć 
awantura o plagiat. Pan z całą słu- 
sznością zastawiłby się wtedy nia- 
nią: to ona winna, że zapomniała na- 
zwiska Homera. 

Trzeba przyznać. że wdziecznym 
wychowankiem swojej niani to Pan 
nie jest. Dobre dziecie podałoby nazwi- 
sko niani. Niech przejdzie do literatu- 
ry! Ja nawet radziłbym umieścić ją w 
PAL'u! 

Podobno fotele. na których Panowie 
Akademicy siedzą, opatrzone są na- 
zwiskami wielkich ich poprzedników. 
Na Pańskim przybiłbvm tabliczkę z 
nazwiskiem Pańskiej niani. 

Pisze Pan: „Nie uważam. abv je 
(bajki) można było traktować jako pla- 
giaty”. Niestety, inni uważają na Pana 


Zamienione role plagiatorów 


Wincenty Rzymowski do Wacława Sieroszewskiego: 


„No, Waciuniu, sę- 


dziami będzie m teraz my !“ 


„Sanacyjne” usiłowania ` 


opanowania związków zawodowych 


Czy dojdzie do połączenia się związków zawodowych, przy- 
chylnych „sanacji? 


Łódź, 12. 8. — Sensacje wywołał 
w Łodzi projekt połączenia tzw. prawi- 
cowych związków zawodowych, usto- 
sunkowanych przychylnie do „sana- 
cji“, względnie pozostających pod jej 
wpływami. Między enperowską „Pra- 
c3“ i ZZP rozmowy na temat połą- 
czenia prowadzone były jeszcze w 
marcu br., jednak rokowania te zacho- 
wano w największej tajemnicy. Fuzja 
ta nie była dostateczną i obecnie 
wciągnięto do tych rokowań również 
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodo- 
we (Ch. Z. Z.) i ZZZ. 

W sprawie połączenia wszystkich 
wspomnianych związków mają się 
odbyć narady przywódców we wrze- 
śniu rb. Wyłoniona ma być specjalna 
komisja, która zajmie się opracowa- 
niem nowego statutu połączonej, zbio- 
rowej organizącji zawodowej. W skład 


połączonego związku wejść ma poza 
„Pracą* — Ch. Z. Z., ZZZ., ZZP, rów- 
nież związek, pozostający pod wpły- 
wami „sanacyjnej* frakcji rewolucyj- 
nej oraz drobne autonomiczne, facho- 
we związki zawodowe, pozostające pod 
wpływami „sanacji“. 

Przez tego rodzaju konsolidację 
ugrupowania prorządowe dążą do 
wzmocnienia swej pozycji przy orga- 
nizowaniu Izby Pracy w Łodzi. w do- 
tychczasowych bowiem warunkach za- 
zarządy Izby Pracy opanowaliby przed- 
stawiciele socjalistów oraz „Pracy 
Polskiej“, grupujące największą liczbę 
robotników w swych szeregach. 


Czytajcie I abonulcie 
„ilustrację Polską”! 


i uważają. że Pan popełnia plagiaty, 
bo... plagiatorem jest ten, kto dosłow- 
nie powtarza opowiadanie niani nie 
podając jej jako autorki i podpisując 
utwór swoim nazwiskiem. 

To jest plagiat. Panie Prezesie, pla- 
viat świadomy! 

Łączę wyrazy należnego poważa- 
nia. 

T. Z. HERNES 
Poznań. 12 sierpnio 1937 r. 


Co pisza inni 
P. Sieroszewskiemu 
do sztambucha 


Sprawa plagiatu p. Sieroszewskie- 
go, prezesa Polskiej Akademii Litera- 
turv nabiera powoli rozgłosu „Czas“ 
zamieszczając oświadczenie p Siero- 
szewskiego z „Gazety Polskiej" dodaje 
następujaca uwagę: 

„Wszystkiemu zatem winna niania. któ- 
ra małego Wacusia nie uprzedziła o autor- 
stwie bajeczki. Teraz prezes Akademii Li» 
teratury musi się tłumaczyć z zarzutu po- 
pełnienia plagiatu. Z pewnością nie co- 
dzienne zjawisko, możliwe chyba tylko w 
P. A. L-u.* 

„Kurier Poznański* przedrukował 
list p. Sieroszewskiego i uwagę „Cza- 
su“ i od siebie dodał: 

„Oby tylko z innymi bajkami p. Siero- 
szewskiego nie było tak, jak z opowiada- 
niem .Inwalidzi”. 


Rzeczywistość polska 


P. Cat-Mackiewicz zastanawia się 
w „Słowie“ nad współczesną polską 
rzeczywistością i tak ją widzi: 

„Kim jest p. Poniatowski (mowa natu- 
ralnie o ministrze — Red. K. P.), jeśli nie 
zdecydowanym człowiekiem lewicy. Jakie 
pisma go popierają. jeśli nie lewicowe i ży- 
dowskie. A kto ma wiekszy wpływ na 
rząd. na politykę gospodarczą w Polsce, 
na rzeźbienie polskich losów i polskiej 
przyszłości — Koc czy Poniatowski. Dosyć 
żartów, panowie! Oczywiście. że Ponia- 
towski. Pan Koc jest nd układania odezw 
i redagowania artvkułów. p. Poniatowski 
od rzeczywistości Dzisiejsza polska rze- 
czywistość jest firmowana przez płka Ko- 
ca, robiona przez min. Poniatowskiego. 
Gen. Składkowski nilnuje swych płołów na 
zielono — min. Kwiatkowski rządzi Pol- 
ską pod względem gospodarczym. Kiedyż 
się skończy ten dziwny dualizm to prze- 
ciwieństwo idei i praktyki. teorii i rzeczy- 
wistości.* 


P, Mackiewicz jest wyraźnie ziryto- 
wany. Antagonizm zaś w stosunku do 
ministra Poniatowskiego przesłania 
mu widok na głębszy, a nie zewnętrzny 
i upersonifikowany obraz rzeczywisto- 
ści polskiej. 


„Dekompozycja* 

„Słowo“ wileńskie twierdzi, o czym 
zresztą dawno mówiono, że zarówno 
„Dziennik Poranny“, jak i tygodnik 
„Czarno na białym“ są finansowane 
przez Związek Nauczycielstwa Polskie- 
go. Pośrednikiem w załatwieniu tej 
transakcji miał być p. Szurig. Jak wia- 
domo, oba te pisma reprezentują po- 
glądy wybitnie lewicowe, jak zresztą 
i cały Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego znany z wystąpień przeciw Ko- 
ściołowi i napiętnowany swego czasu 
za sowiecki numer wydawanego przez 
siebie „Płomyka'”. 

Donosiliśmy wczoraj, że Związek 
Nauczycielstwa Polskiego zawiązał 
spółkę ze Związkiem Strzeleckim. Wy- 
gląda to wszystko na przejawy prze- 
mian w zakresie „dekompozycji* „sa- 
nacji“. 


Ciekawe obserwacje 


Krakowski zjazd legionistów zna- 
lazł echo również w prasie zagranicz- 
nej. „Deutsche Allgemeine Zeitung" 
w artykule pt. „Usunięcie Związku Le- 
gionistów z uprzywilejowanego stano- 
wiska" pisze: 


„W Krakowie zyskiwało się wrażenie, 
że uprzywilejowane stanowisko, jakie 
„Związek Legionistów* zajmował w życiu 
publicznym Polski, należy definitywnie do 
przeszłości i że różnice między dawnymi 
towarzyszami broni stały się tak poważne, 
iż zerwanie starej łączności jest już nie- 
uniknione.* 


_ Ciekawa to niewatpliwie obserwa- 
cja zagranicznego dziennikarza. 


Numer 185 


Do spółki w bandzie oszustów należeli policjanci — Ujawnienie niezwykłej afery — 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 13 wydrwigroszów 


| Łódź. 1228 — W marcu rb. po- 
krótce podawaliśmy o nienotowanej 
dotychczas aferze, zorganizowanej 
przez Żydów do spółki z policjantami 
na służbie, 
|. Rzecz polegała na tym, iż oszuści- 
Żydzi zwabiali nabywców na towary, 
futra itp. polecając je po niskiej cenie, 
a następnie, gdy już otrzymali pienią- 
dze i nabywca miał wywieźć nabyty 
towar, zjawiał się policjant, zatrzymy- 
wał i kwestionował towar, oszuści zaś 
po cichu wyjaśniali, że towar pochodzi 
z kradzieży i wystraszony kupiec ko- 
rzystając z chwilowej nicuwagi ucie- 
kał i nie meldował obawiając się kary. 
Ostatecznie -obecnie w sprawie tej 
zakończone zostało dochodzenie i opra- 
cowany został akt oskarżenia, który 
doręczono podsądnym. 

Oskarżeni zostali: 26-letni Luzer Kir- 
sztajn, poprzednio karany 4-krotnie za 
oszustwa ji kradzieże, organizator szaj- 
ki, 88-letni Moszek Gełbard, 29-letnia 
Frajda Hercberg, rytualna żona Kir- 
sztajńd, zam. przy ul. Krzyżowej 2, 
30-letnia Masza Ojzerowicz z ul. Doł- 
nej 10, Mordka Fajnsznajder, doroż- 
karz, 24-1. Jankiel Majer Lajzerowicz, 
31-letni Jakub Braun, 31-letni Flersz 
Abe Benczkowski, 22-letni Nachman 
Jakubowicz, 40-letni Lipman. Kurek, 
34-letnia Estera Lewkowicz z ul. Luto- 
mierskiej 24; oraz dwaj b. policjanci 
post. Józef łarecki i st. posterunkowy 
Andrzej Składowski, - 


Wszyscy są oskarżeni z art, 134, 60 
i 264 k. k. Oszustwa, prowadzone przez 
szajkę od końca 1986 r., polegały na 
tym, że do upatrzonego kupca zgła- 
szał się jeden z członków szajki, na- 
mawiał do kupna towaru. Udawali 
się do wskazanego mieszkania, gdzie 
zastawano towar, istotnie więcej wart 
od żądanej sumy, Przy transakcjach 
z reguły było więcej osób. Jeden z szaj- 
ki wychodził wcześniej celem informo- 
wania dalszych wspólników, którymi 
byli dorożkarz i policjant. Po transak- 
cji, gdy nabywca w towarzystwie 
sprzedających wychodził, „przypad- 
kiem" zjawiał się policjant, towar kwe- 
stionowano i żabierano rzekomo dla 
zbadania do komisariatu, przy czym 
z reguly nabywcy pozosławiano mož- 
ność wycofania sie poprzednio uprze- 
dziwszyv go, że towar jest skradziony. 
W tych warunkach poszkodowani nie 
zgłaszali się i dopiero następnie po- 
wzięte zostały podejrzenia i złożono 
meldunki. 


Tak np. Moszek Praszker z ul. Pie- 
przowej 15 został przez Lipmana Kur- 
ka powiadomiony, iż jest do nabycia 
okazyjnie tanio futro karakułowe. Pra- 
szker z Kurkiem i religijną żoną Este- 
ra Szałkiewicz udał się do mieszkania 
osk, Esterv Lewkowicz przy ul. Luto- 
mierskiej 26. Tam znajdował się jakiś 
Żyd, imieniem „Moszek*, którego na- 
zwiską nie ujawniono. Przyszedł rów- 
nież dorożkarz Fajnsznajder, Po tar- 
gach dobitoskupno futra za 425 zł, lecz 
dopiero w dwa dni później Praszker 
zabrał je. Gdy wychodził z Kurkiem 
i Moszkiem, ten ostatni spostrzegł 
przodownika policji i oświadczył, że 
futro jest kradzione radząc, aby Pra- 
szker. uciekał. Przodownik zatrzymał 
idących i zakwestionował pochodzenie 
futra. Zabrał z sobą Kurka, wsiedli 
wraz z Lewkowiczową do dorożki 
Fajnsznajdera i odjechali. Później, gdy 
nagabywał Kurka o zwrot wpłaconych 
sum, Kurek wraz z Esterą Lewkowicz 
pobili go. Nazwiska przodownika nie 
zdołanó w toku dochodzenia ujawnić. 


W innym wypadku Jankiel Lajze- 
rówicz zwabił Żyda Boraksa w Wielu- 
niu do mieszkania Prajdy Hercbere 
przy wl. Krzyżowej 2, W mieszkaniu 
bvli Braun, Benczkowski, Kirsztajn 
i Lajzerowicz. Po dobiciu targu na 
futro, które Boraks kupił za 365 zł, i 
zapłaceniu sumy, gdy wychodzili, zja- 
wił się policjant, jak później stwier- 
dzono, post. Józef Jarecki, który za- 
kwestionował pochodzenie futra. 

W wypadku z Mendelem Kufeltem 
z Wielunia Nachum Jakubowicz zwa- 
bit go do mieszkania Kirsztajna przy 
ul. Brzezińskiej 48, w celu kupna oka- 
zyjnie tanio tytoniu, Papierosy i- tytoń, 
jak później stwierdzono, nabyte zostały 
przez oszustów w składzie Pessy Lit- 


manowicz przy ul. Brzezińskiej 7. Ty- 
toń i papierosy wartości 900 zł oszuści 
sprzedali za 480 zł, pobrali gotówkę, 
a gdy paczki wynoszono, zjawił się 
policjant, jak później stwierdzono, po- 
sterunkowy Andrzej Składowski, który 
zakwestionował ważność towaru, za- 
brał do dorożki Fajnsznajdera, który 
już oczekiwał na to, i zawiózł nawet 
do II komisariatu P. P. 

Tam jednak przedstawili oszuści 
rachunki i gdy już Kufelt oddalił się, 
towar zwolniono jako pochodzący ze 
źródeł legalnych. Składowski działał 
bez wiedzy innych zwierzchników, a 
jak stwierdzono, pozostawał w kon- 
takcie z oszustami. 

W innych wypadkach oszuści 
sprzedawali towary włókiennicze po- 
dając, że pochodzą one z upadłości czy 
licytacji, a następnie w ten sam spo- 
sób zjawiał się policjant, kupującemu 
poddawano myśl ucieczki, bo towar 


| 


jakoby jest kradziony i oszuści w 
mykali się zabierając i towar i pie- 
niądze. * 

W innych wypadkach nie ustalono, 
kto z funkcjonariuszów policji poma- 
gał oszustom. Tow: 
były legalnie nabywane na przynętę, 
względnie wypożyczano je specjalnie 
w tym celu. 

Po ujawnieniu nadużyć wszystkich 
ośmiu Żydów oraz obu posterunko- 
wych aresztowano i osadzono W wię- 
zieniu. Żydówki pozostały na wolnej 
stopie. 

Obecnie po zakończeniu dochodze- 
nia i opracowaniu już aktu oskarże- 
nia oczekiwać należy wkrótce rozpra- 
wy głównej, która w pełni odsłoni ta- 
jemnice macherek Żydów i funkcjona- 
riuszów policji, powołanych do obrony 
porządku i bezpieczeństwa, którzy 
dalį się uwieść Żydom i w tak ha- 
niebny sposób splamili mundur. 


Milionowe oszustwa Andrzeja Mańki 


Oszust grasował przede wszystkim wśród emigrantów — Po- 
szkodowani są nietylko Polacy. lecz także Włosi, Czesi, Ju- 
gosłowianie i inni 


Katowice. (AJS). Jak się dowia- 
dujemy. niezależnie od sprawy karnej, 
wytoczonej Andrzejowi Mańce za 
oszustwo 185 obywateli polskich, toczą 
się również dochodzenia we Francji, 
prowadzone przez tamtejsze władze. 

W dniu 30 sierpnia rb. Mańko od- 
powiadać będzie przed sądem kato- 
wickim za te przestępstwa, które do- 
szły do wiadomości władz polskich 
na skutek złożonego zameldowania 
przez poszkodowanych. W tych 185 
wypadkach wyłudził on ogółem 150.000 
franków (od 400 do 15,000 franków w 
pojedynczych wypadkach), z czego 
większość pod pretekstem wyrobienia 
kontraktu pracy oraz kosztów prze- 
jazdu do Francji i wiz. Wiele jednak 
jest i takich, którzy powierzyli Mańce 
pieniądze dla przekazania ich dla ro- 
dzin w kraju, które Mańko sobie przy- 
właszczył. 

Policja francuska posiada ponadto 
w ewidencji ponad jeszcze 300 poszko- 
dowanych przez Mańkę, wśród których 
większość stanowią obywatele polscv, 
przeważnie robotnicy rolni, nie brak 


jednak i innych nacyj, Włochów, Cze- 
chów, Jugosłowian i i. Według prowi- 
zorycznych danych szkody wynoszą 
w tym wypadku około pół miliona 
franków. Łączne oszustwa Mańki oce- 
niaja na około 1 milion franków. 

Akta sprawy katowickiej obejmu- 
ja 20 grubych tomów. W toku śledz- 
twa, prowadzonego w Katowicach co 
do tych 185 wypadków, Mańko z tupe- 
tem wypierał sie winy twierdząc, że 
nie miał zamiaru nikogo poszkodować 
i tylko nagłe wydalenie go z Francji 
przez policję przeszkodziło mu uregu- 
lować wszystkie zobowiązania. Na pod- 
stawie informacyj władz francuskich 
ustalono, że tłumaczenie to jest kłam- 
liwe, bowiem nie posiadał on przy- 
właszczonych pieniędzy i żadnego ma- 
jatku nie pozostawił we Francji, prze- 
ciwnie spieniężył nawet urządzenie 
biura, sam przygotowując się do u- 
cieczki, bowiem miano go już na oku. 
Wydawany przeżćń „Kurier Paryski“, 
który był mu pomocny w dokonywa- 
nych oszustwach, redagowany był w 
duchu komunistycznym. 


B. przewodnicząca Zw. Pracy Kobiet 
przed sadem 


Sąd skazał Aniele Jakubowska na 10 miesięcy więzienia ża 
defraudację 3 tysięcy zlotych 


Kraków, 12. 8. Dnia 11 bm. przed 
Sądem Okręgowym toczył się proces 
byłej przewodniczącej Związku Pracy 
Kobiet, mieszczącego się przy ul. 
Szczepańskiej. Związek ze względu 
na swój charakter społeczny otrzymy- 
wał dostawy rządowe. Przy jednej z 
dostaw, mianowicie przy dostawie cza- 
pek dla krakowskiej Dyrekcji Kolejo- 
wej wymagane było złożenie kaucji w 
wysokości 4.000 złotych. 

Ponieważ związek sumą taką nie 
dysponował, przewodnicząca związku 
— Aniela Jakubowska pożyczyła od p. 
Heleny H. z Woli Justowskiej obliga- 
cje pożyczki państwowej w łącznej 
wysokości 2.600 złotych. Jak stwier- 
dza akt oskarżenia, Aniela Jakubowska 


SPORT 


-Ciężka atletyka 


Polska — Szwecja w Łodzi? Polski 
Związek Atletyczny zwrócił się do łódz- 
kich władz atletycznych z propozycją zor- 
ganizowania w Łodzi w dniu 5 września 
spotkania w dźwigania ciężarów pomię- 
dzy reprezentacjami Polski i Szwecji. 
Propozycja ta została przyjęta, tak, że 
spotkanie to prawdopodobnie dojdzie do 
skutku. Następnego dnia ma się odbyć w 
Habianicach spotkanie Sztokholm — Łódź. 

Ł.O.Z.A. zwrócił siędo P. Z, A. z 
propozycją powierzenia Łodzi organizacji 
w dniąch 4 i 5 września pierwszych mię- 
dzynarodowych mistrzostw zapaśniczych 
Polśki w stylu wolnoamerykańskim. Na 


otrzymanych papierów wartościowych 
nie złożyła w Dyrekcji Kolejowej, lecz 
przywłaszczyła je sobie, zbywając jed- 
nocześnie p. H, wykrętnymi odpowie- 
dziami. 

Na rozprawie Jakubowska tłuma- 
czyła się, że obligacje oddała pewnej 
wysoko postawionej osobistości. Nie 
chciała jednak, mimo nalegań sędzie- 
go, powiedzieć, jak osobistość ta na- 
zywa się. y 

Pò przīurowadzonej rozprawie sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego b. prze- 
wodnicząca Związku Pracy Kobiet 
skazana została na 10 miesięcy wię- 
zienia z zawieszeniem na 2 lata, pod 
warunkiem zwrócenia zdefraudowa- 
nych 3.000 złotych. 


mistrzostwa te mają być również zapro- 
szeni czterej czołowi zapaśnicy niemiec- 
cy z olimpijczykicm Schweikertem na 
czele, oraz kilku zapaśników wegierskich. 

W sali K, P, Zjednoczone odbędzie się 
w piątek dnia 13 bm. spolkanie zepaśni- 
cze pomiędzy zespałami goshodarzy i I. K. 
P. W programie przewidzianych jest 8 
walk, Początek o godz. 19,30. 


Kolarstwo 


Na oświetlonym torze helenowskim odbyły 
się w środę wieczorem zawody z udziałem nie- 
mieckich olimpijczyków oraz zawodników pòl- 
skich, którzy ponieśli przykre porażki. Publicz- 
ności, ze względu na dzień powszedni okolo ty- 
SIĄCA, 

Wyniki przedstawiają się następująco: 
Wyścig tandemowy (startowało 7 par), zakoń- 
czył cie bezapelacyjnym zwyciestwem pary 
Ihbu—Karsch (N) przed drugą parą niemiecką 


wy- | 


, rzecz prosta, | 


— = 


Dz, med. L, Nitecki, specj, chorób skór. wener, 
i mocm-płciowych POWRÓCIŁ, Łódź, Nawrot 


1 32, tel. nr, "13-18, Przyjmuje od 8—%9.30 rano 


i od 5,30—9 wiecz., w niedziele 1 święta 9—12, 
47 586 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


specj. chorób skór. wener.i moczopłciowy 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-1 


Schorn—Korn. W dwóch przedbiegach odpadły 
pary polskie Targoński—Michalski, Wójcik— 
Kołodziejski, pobite o kilka okrążeń, Wyścig 0- 
limpijski tandemów na 4 km. wygrała drużyna 
niemiecka w czasie 4:41.8, p 200 m przed dru- 
żyna polską, która wykazała fatalną zmianę, 
Wyścig krajowy tandemów: 1. Popończyk— 
Frączkowski, 2, Targoński—Michalak. 3. Sta- 
rzyńeki—Wlodarczyk. Ozas pierwszych na © 
stntnich 200 m 128. Wyścig gości zagranicz- 
nych był prawdziwym majstersztykiem kolarzy 
niemieckich. Zwyciężyła para Ihbe—Karsch, D- 
siągając doskonaly czas 118. Handicap wygrali 
Polacy Targoński—Michalak (70 m). Wyścig 
eprinterski wygra Świątkowski przed Osmól- 


Ì ekim i Pietraszewskm. Demi-fond przyniósł w 


rezultacie dość ciekawej walki zwycięstwo Der- 
wisińskiemn przed Pietraszewskim II. Biez dy- 
stansowy na przestrzeni 10 klm, wygrał Szmidt. 
W programie odbyły eie również dwa biegi dla 
modzików, który wygral dość atwo utalentowa- 
ny Wagner. 

Wobec dość dogodnych warunków, na „ja- 
kich zgodzili eię startować zawodnicy niemiec- 
cy w Łodzi, zatrzymani oni zostali na jeszcze 
jeden stnrt w nadchodzącą niedzielę. Wezmą 
oni udział tym razem w trzygodzinnym wyści- 
gu amerykańskim, 


Lekka atletyka 


Amerykanin Walker, który przed ty- 
godniem skokiem 2.08 m ustalił nowy re- 
kord świata w skoku wzwyż, poprawił w 
czwartek w Sztokholmie swój własny re- 
kord, skacząc 2.09. 


Piłka nożna 


Drugie spotkanie kombinowanej dru- 
żyny polskiej z Vienną, rozegrane w 
czwartek, zakończyło się wynikiem 1:1 
(1:1), Drużyna polska występując w skła- 
dzie: Krzyk — Twórz i Boettcher — Gó- 
ra, Nytz i Piec JI — Pirvch, Lewandow- 
ski (Giedrowicz), Baran, Pytel i Kisieliń- 
ski, grała znacznie lepiej niż wczorajsza 
kombinacja. Polacy grali ambitniej i o- 
fiarniej, wykazując lepsze kombinacje. — 
Brak było jedynie wykończenia i decyzji 
pod bramką. Gra była ładna i prowadzo- 
na z przewaga Polaków. Jedyną bramkę 
dla drużyny polskiej zdobył w 15 min. 
łodzianin Lewandowski, który jednak 
krótko po tym został skontuzjonowany i 
zastąpiony przez Giedrowicza. Publiczno- 
ści zebrało się około 3000 osób. 

Chrobry — Wysokie Tatry 5:5, Spotkanie to- 
warzyskie, 

Lubaczów — Sanoczanka 2:2 (1:1). TLekką 
przewagę miali goście z Sanoka. Sędziował 
skandalicznie p. Reben z Przemyśla. W ponk- 
tacji prowadzi Sanoczanka 5 p. (10:94) przed 
SKS. Labaczów 2 p, (5:10) i RKS Polna 1 p. 
(3:4), i (z. 

Wiedeński trener piłkarski Schurm, 
którego zaangażowała sekcja pilki nożnej 
1. K. S. przyjechał już do Łodzi i w dniu 
wczorajszym odbył pierwszy trening z 
piłkarzami klubu. Jak z pobieżnych wy=< 
ników treningu wnioskować, nowo zaan» 
zażowany trener będzie miał z ligowcami 
łódzkimi dużo pracy, zanim ŁKS. podnie- 
sie się do lepszego poziomu. 


Pięściarstwo 


Drużyna mistrza Łodzi I. K, P, w sobo- 
tę w godz. rannych wyjeżdża do Bydgo- 
szczy, gdzie tego samego dnia rozegra 
spotkanie z bydgoską „Astorią*, Łodzia- 
nie pod kierownictwem p. Maniszewskie- 
go wyjeżdżają w następującym składzie: 
Stasiak, Marcinkowski, Bartniak, Sikor- 
ski, Wożźniakiewicz, Schön, Chmielewski 
i Pietrzak. Jest to obecnie najsilniejszy 
skład I, K. P. 

W Pabianicach odbędzie sie w nadcho- 
dzącą sobotę na boisku Kruszendera ciè- 
kawe spotkanie od wagi muszej do pół- 
ciężkiej pomiędzy drużynami gospodarzy 
i Zjednoczonych. Poza tym odhędą się 
walki eliminacyjne pomiędzy  Usielskim 
z Geyera i Grambo z Kruszendera, celem 
ustalenia reprezentacji Łodzi na tourne 
do Niemiec. Zawody zapowiadają się cie- 
kawie ze względu na to, że dojdzie do kil- 
ku sensacyjnych pojedynków, jak Kraw- 
OVE — Bartosik, Jaskula — Kraszewski 
itd. 

Pertraktacje w sprawie wyjazdu repre- 
zentacji Łodzi na trzy spotkania do Nie- 
miec zostały już definitywnie sfinalizowa- 
ne. Łódzkie władze pięściarskie zabiega- 
ły usilnie by spotkania te odbyły się z 
jednodniowymi odpoczynkami, by w ten 
sposób nie przemęczyć zbytnio zawodni- 
ków. W dniu wczorajszym nadeszła od 
związku niemieckiego odpowiedź akceptu- 
jaca warunki Łodzi, tak, że terminarz 
spotkania w Niemczech przedstawiać się 
bedzie definitywnie następująco: 17 — 
września zawody Łódź — Stuttgart, 19 — 
września Łódź — Ilejlbrom i 21 września 
Łódź — Karlsruhe. Skład łodzi ustalony 
będzie definitywnie po rozegraniu walk 
eliminacyjnych. 

Tenis 


W międzynarodowym turnieju w So- 
potach „uczestniczą również Polacy Hebda, 
Tłoczyński Ignacy i Ksawery, Spychała 
i inni. Ważniejsze wyniki czwartkowych 
gier były następujące: Henkel (N) = 
Bandini (Rum) 6:8, 6:4; Hebda — Roker 
(Bielsko) 6:1, 6:3; Pietzner (Gdańsk) — 
Gotszalk 0:6, 6:4, 6:4; Tłoczyński Ign. — 
Alvensleben (Bydg.) 6:1, 6:0: Kukulievic 
(Tug.) — Spychała 4:6, 6:1, 6:4. 
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niezrozumiałym swym  bełko- 
tem, kręcił głową i odchodził po 
krótkiej wizycie do siebie, do 
lasu. R 


Chata w lesie odkryła swą ta- 
jemnicę. Chłopcy odwiedzali ją 
chętnie, a często spotykali w 
niej lub w pobliżu gospodarza 
jej, głupiego Janka. Witał ich 
z zadowoleniem, szczególnie Ka- 
rolka, do którego czuł najwięcej 
sympatii. Często nawet często- 
wał ich jagodami, radośnie 
przyjmował podarunki, które 
mu znosili w postaci koszyków 
z jedzeniem, lub ubraniem. 


A gdy czasem wieczorem u- 
słyszeli chłopcy dobiegający 
zdaleka, z głębi lasu głośny 
śmiech jakiś, czy krzyk przecią- 
gły, nie przejmowało ich już to 
przerażeniem. Wiedzieli, że to 
śmieje się głupi Janek. Bóg po- 
skąpił mu rozumu, ale obdarzył 
za to dobrym sercem. Głupi Ja- 
nek nikomu krzywdy nie zrobi, 
a gdy ma do tego okazję pomo- 
że, zaopiekuje się, jak to było z 
Karolkiem, w miarę sił spełni 
jakiś uczynek. 

I, choć polubił Janek chłop- 
ców, bardziej jednak kocha las 
i, choć nieraz może mu tam 
ciężko, mieszka sobie nadal w 
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swojej, własnoręcznie zbudowa 
nej chacie w lesie. 

KONIEC. * 


PRZYJACIEL. | 
KUKUŁKA 
„A gdzież to moja pani 
Kukułeczka mieszka?" 
„Kuku.., kuku... 


Nie mam ci gniazdeczka? 
W. lesie sobie mieszkam...* 


Stuk, stuk, stuku... stuk, 
Dzięcioł w pień zastukał..a 
„Więc czego kukułeczko 

W, moim gniazdku szukasz?” 


„Pragnęłam tylko odpocząć 
Choć na chwilę jedną, 
Nie żal tobie dzięciok 
Kukułeczki biednej?" R ur 


Fiu..: fiu... fiu... zagwizdała 
Wilga przemądrzała. . 

„Cóż ty sobie myślisz 
Kukułeczko mała... 

Zaledwie wczoraj jak w moim 
Gniazdeczku gościłaś... 
Przyznasz sama, że cię o to 
Wcale nie prosiłam. sr 


SA KURUN aa z 
Kukułeczka jei na tó odpowie. 
„Stuku... stuk" 

Dzięcioł co był z wilgą w zmowie. 
O pień sosny pochyłei 

Dzióbkiem swym zastukał: 
„Słuszność ma pani wilga; 

Czego u nas szukasz? 

Zna już ciebie las cały, 

Zna cię każde ptaszę, 

Proszę cię dajże spokój 
Wreszcie gniazdkom naszym..." 
Stuku... stuk stuku... stuk, 
Dzięcioł w pień zastukał..; 


Fiu... fiu... fiu... zagwizdała 
Wilga przemądrzała 

I nim się spostrzegli 
Kukułeczka mała 

Skrzydełka rozłożył» 

I w las odleciała... 


A po chwili już las cały 
Rozbrzmiewał śpiewaniem, 
Kukułeczki biednej 
Sierócym wołaniem .u 

;.. Kuku, kuku... 


JÓZEF BARANOWSKI 
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BEZPŁATNY TYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDOWNIKA DLA DZIECI «dw 


PÓD REDAKCJA WUJKA CZESIA :- 


Rok II 


Józio spędza wakacje u bab- 
ci w Dzierzysławiu. Niedaleko 
od domu, w którym Józio miesz- 
ka, na dosyć wysokiej górze 
wznoszą się ruiny starego zam- 
ku. Józio jest bardzo ciekawy, 
jak one wyglądają z bliska. 

Sierpień, jeszcze tylko miesiąc 


wakacyj — myśli Józio — trze 
ba koniecznie obejrzeć, i tak 
prosi babcię, że nareszcie dosta* 
je pozwolenie i w towarzystwie 
psa, Fali, dużej jamniczki da 
polowania, wyrusza w drogę. 

Dzień jest piękny, pogodny, 
ale na polach widać zbliżającą 
się jesień. Zniknęły pola złoci- 
stych kłosów żyta, gdzie nie- 
gdzie wznoszą się stogi, zbiory, 
całorocznej pracy rolnika. 

Fala biega po polu, węszy, nas 
raz staje bez ruchu i wypręża 
ogon. : 

— Wystawia — woła Józio po 
myśliwsku, i pędem podbiega-do 
Fali. 

Na odgłos jego kroków pory- 
wa się ze ścierniska całe stadó 
ptaków, to kuropatwy. 

— Cóż piesku, nie mamy :fu- 
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zji — mówi Józio, I zadowoleni 
ze spotkania idą dalej. Wspi- 
nają się teraz na górę; nigdzie 
drzew nie widać, za to przeróż- 
nych ziół moc. Spod nóg Józia 
poderwały się dwa koniki pol- 
ne: jeden błysnął w słońcu czer- 
wonymi skrzydełkami, drugi 
niebieskimi i przysiadły na zie- 
mi. 

— Trudno je teraz odróżnić od 
ziemi — myśli Józio — barwne 
skrzydełka przykryły szarymi 
płaszczykami, to trajkotki czer- 
wone i niebieskie, należą do 
grajków polnych, żywią się ro- 
ślinami, ale nie wyrządzają ta- 
kich szkód, jak ich krewniącz= 
ka, tak zwana szarańcza. 


Fala pędzi w podskokach i 
clice schwycić zębami duży 
brudno-żótły kwiat w fioletowe 
prążki, ale Józio wyrywa jej ro- 
ślinę. Uczył się o niej, to lulek, 
niebezpieczna trucizna. Józio 
zna jej tłuste liście i owocki, 
podobne do torebek z czarnymi 
nasionkami, które są również 
trujące, całe szczęście, że wstrę- 
tny zapach odstrasza owady i 
zwierzęta. 

Są już w ruinach. Z dużego 
ńiegdyś zamku pozostały tylko 
dwie baszty, dwie ściany, two- 
rzace kat, komin i kupka gru- 
zów, cegieł i kamieni. 

— Z bliska mniej ładne, ni? 
rozczarowany — ale co tu pa- 


jąków! Pajęczyna zasunła cały 
otwór w ścianie, dawniejsze 
drzwi. 


Józio, zmęczony drogą, siada 
i obserwuje wielkiego pająka, 
zwanego krzyżakiem, z powodu 
białego znaku — w kształcie 
krzyża na odwłoku. To samicz- 
ka jest duża i silna, bo tylko 
ona znosi jajka i żywi potom- 
stwo. Teraz czatuje na zdobycz: 
trzyma łapki na pajęczynie. 
Właśnie jedna pajęczynka dgnę- 
ła, Pająk momentalnie zwraca 
się w tę stronę i chwyta nie- 
opatrzną muchę. Józiowi żal 
biednej muszki oswobadza ją i 
puszcza. 


M, 


Fala tymczasem chce złapać 
jaszczurkę. Józio odpędza Falę, 
bo jaszczurka to miłe stworzon- 
ko, które nikomu szkody nie 
wyrządza, przeciwnie, jest po- 
żyteczne: zjada owady, pająki, 
robaki i małe myszki. Józio po- 
dąża za kryjącą się jaszczurką 
i widzi całe gniazdo, z którego 
rozchodzą się na wszystkie stro- 
ny maleńkie, żwawe jaszczurki. 
Wylęgły się z brudno-białych, 
kulistych, o miękkich skorup- 
kach jajek, które jaszczurka 
złożyła kilka tygodni temu w 
wilgotnej ziemi pod mchem. 


Józio widzi, że jaszczurka 
chce upolować skorka, zwanego 
szczypawką. Jaszczurka schwy- 
ciła skorka za przednią część 
ciała i już chciała połknąć, ale 
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— Otóż Karolek w fej szopie 
szukał schronienia, ale najwi- 
docznie przeraził go i wielkiego 
strachu nabawił właściciel tej 
SZOPY... 

— Kto to taki? Kto jest wła- 
ścicielem? — nie mogli chłopcy 
powstrzymać cisnących się na 
usta pytań. 

— Głupi Janek! — odparł pan 
Wolski. 

Okrzyk zdumienia wyrwał się 
z ich ust. s 

— A więc to tak! Więc głupi 
Janek, o którego mieszkaniu 
nikt nic dotąd nie wiedział, zbu- 
dował sobie sam szopę i w niej 
zamieszkiwał?!? 

— Tak! Szopa tak dobrze u- 
kryta jest w krzakach, że z tru- 
dem, i to zupełnie wypadkowe 
po długich przetrząsaniach lasu 
trafiliśmy na nią! 

— Otóż, wracając do Karolka 
— ciągnął pan Wolski — omdlał 
widocznie.ze zmęczenia i stra- 
chu. Głupi Janek zajął się nim 
nad podziw troskliwie. Nietylko 
ułożył go na swym posłaniu w 
chacie, rozebrał z mokrego u- 
brania i okrył starannie jakimiś 
workami i mchem, ale ugotował 
mu jakiegoś lekarstwa: nawar 
ziół leśnych z miodem dzikich 
pszczół. Lekarstwo to doskonale 
Karolkowi zrobiło, tak że mam 
nadzieję, iż nie odchoruje tej 
leśnej przygody. 

— A dlaczego nie zabraliście 
go ze sobą? — z niepokojem 
spytała pani Wolska. 

— Spał tak mocno, a przy tym 
po zażyciu lekarstwa tak się po- 
cił, że postanowiliśmy zostawić 
go na miejscu. Myślę, że jutro 
rano o własnych siłach przywę- 
druje do domu. Władek został 
a daleka! — wykrzykuje Józio 
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położy * się spać. Pani Wolska w 
towarzystwie służącego poszła 
do lasu, do chaty głupiego Jan- 
ka, aby zmienić czuwającego 
nad synkiem męża. 

Karolek spał spokojnie, oddy- 
chał równo, a jego wygląd nie 
zdradzał żadnej choroby. 

— Nic chłopakowi nie będzie! 
— uspokoił żonę pan Wolski. 

I, rzeczywiście, nad ranem 
Karolek zdrów, a tylko bardzo 
głodny obudził się na posłaniu z 
suchej trawy i liści. 

Chciał zaraz wrócić do domu 
o własnych siłach, ale zaprote= 
stował przeciwko temu... głupi 
Janek. - 

Pomimo protestów wziął 
chłopca, jak małe dziecko, nā 
rękę i niósł przez całą drogę do 
domu. 

Chłopcy, którzy wybiegli na 
powitanie Karolka, widząc go 
na ręku głupiego Janka, zē& 
trzymali się zdziwieni. 

Głupi Janek kroczył poważ 
nie, niosąc lekko Karolka. Prze: 
mawiał coś do niego w niezro 
zumiałym jakimś języku, jar 
kimś nieartykułowanym bełko* 
tem. Nikt go nie rozumiał, ale 
wszyscy z sympatią spoglądali 
na głupiego Janka. Przecież 
dzięki niemu Karolek uniknął 
może poważnej choroby. Dał mu 
schronienie w swej chacie i na* 
poił doskonałym lekarstwem. 

Państwo Wolscy chcieli, aby 
głupi Janek przeniósł się do wsi. 
Daliby mu chętnie jakiś wygod- 
ny kąt, a i jedzenia napewno by 
mu nie brakło, Ale nie można 
było namówić go na to, nie mo- 
żna było porozumieć się z głu- 
pim Jankiem. Na wszystkie pro- 
pozycje śmiał się tylko głośno 


Kelendarz rzym.-kat. 
Piątek: Hipolita m. 
Soboła: Wigil, Euzebii 


Kalendarz słowiański 
Piątek: Rosława 
Í Sobota: Dobrowója 
Słońca: wechód 4,31 
zachód 19,24 
Długość dnia 14 g. 53 min. 
Księżyca: wschód 1250 
zachód 21,36 
Faza: 7 dzień po nowiu 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują spieki: Sadowska- 
Dancerowa, Zgierska 68, Groszkowski, 11 Listo- 
pada 15. Karlin (żyd), Pisudskiego 64, Rem- 
bieliński, Andrzeja 28. Chądzyńska, Piotrkow= 
ska 165 Miller, Piotrkowska 46, Antoniewicz, 
Pabianicka 56. Unieszowski, Dabrowska Zła. 


Sierpicń 


Piatek 


Telefony straży pożarnej Ś, pogotowia miej" 
skiego 102-00, pogotowia P, O, X. 102-40, pogo 
towia ubezpieczalni 208-10, 


TEATRY 


Teatr _etni — Piotrkowska 94, rewia 
rettiesimo”* o godz. 20 i 22, 


KINA 


Capitol — 
mowołi*. 
Corso — 


„Caba- 


„Napiętnowana" ij „Grzesznik mj- 
„Detektyw z Flonolułu" 
dy na wolności i za kratami”, 
Ikar — „Krwawa perla" i 
Metro — 
Miraż — 


I „Przygo- 


„Poświęcenie*, 

„Zamek tajemnic". 

? „Ucieczka ku szczęściu“ i 

dwóch mężów”, 
Oświatowy - Słońce — 

pokoju" 


„Żona 


„Tajemnica czarnego 
i „Uyrk na okręcie", 

Palace — „Niczewo*. 

Przedwiośnie 
dour“. 

Rialto — „Łódź śmierci", 


KOMUNIKATY 
KOMUNIKAT „PRACY POLSKIEJ" 


Zarząd Okręgowy Zjednoczenia Zawo- 
dowego „Praca Polska“ w Łodzi wzywa 
wszystkich członków do wzięcia udziału w 
uroczystościach związanych z obchodem 
„Cudu nad Wisłą* w dniu 15 sierpnia. 


„Kaprys markizy 
Ogólna zbiórka w niedzielę, 15 sierpnia a 
godz. 9 rano, przy ul. Targewej 5 


nik Przejazd). 

W niedzielę, 15 bm. o godz. 4 po połu- 
dniu w lokalu własnym przy ul. Bandur- 
skiego 911 odhędzie się wielka zabawa 
„Pracy Polskiej", na którą zaprasza wszy- 
stkich członków Zarząd Okręgowy. 


„Pociąg popularny do Zakopanego, Od- 
dz'ał III Ruchowo- Handlowy w Łodzi za- 
wiadamia, ża Liga Popierania Turystyki w 
dniu 19 bm. organizuje pociag popularny 
z Łodzi do Zakopanego na trzydniową wy- 
«ieczkę. 


_ Pociąg ten zestawiony będzie z wago- 
nów pulmanowekich „,turysiycznych* wy- 
posażonych w miękie poduezcczk* j mate- 
rące do leżenia. Odjazd pociągu z dworca 
Łódż-Fabr. nastąpi dnia 19. 8. o godzinie 
19,41, a przyjazd do Zakopanego dnia 20, 
8. o godzinie 7,10, W drodze powrotnej po- 
ciąg odejdzie z Zakopanego dnia ??. B. o 
godzinie 2195 i przybędzie do Łodzi dnia 
23, 8. p godznie 1,59. Opłata za przejazd 
w obie strony, łącznie z przejazdem koleją 
linową z Kuźnic na Kasprowy Wierch i z 
powrotem wynosi 21,40 zł od osoby, Karty 
kontrolne na ten pociąg 
tylko do dnia 17. & w 
„Orbis“ 


są do nabycia 
) biurach podróży 
i „Wagons Lits/Cook". 


KRONIKA MIEJSCOWA 

Przed nową wystawą w Łodzi, Od o- 
twarcia wystawy „Wytwórczość Polską“ 
w Łodzi, dzieli nas niespełna półtora mie- 
siąca czasu, Tym niemniej poza kilku 
sprawami natury techniczno-organizacyj- 
nej wszystko jest już przygotowane do 
przystąpienia do prac ostalecznych — bu- 
dowania i wykończenia stoisk, 

„Jak już donosiliśmy, 
mieścić się będą w 7 pawilonach zbioro- 
wych oraz kilkudziesięciu prywatnych 
wybudowanych na wolnym powietrzu, 

Zainteresowanie wystawą wśród pro- 
ducentów i wytwórców jest bardzo wiel- 
kie. Warto zwrócić uwage na fakt, że 
zgłoszenia we wszystkich działach wpły- 
wają niemal równomiernie i co jest bar- 
dzo charakterystyczne — wystawcy gru- 
pują się od najmniejszych producentów 
do największych zakładów wytwórczych. 
Stąd wniosek, że przemysł í handel zdają 
sobie sprawę z konieczności ziednania sze- 
rokich mas społeczeństwa dla towarów, 
wytwarzanych przez polskiego robotnika 
przy pomocy polskiego kapitalu i wzmo- 
żenia dzięki temu popytu na towary kra- 
jowe. 

Już dziś można wyrazić przekonanie, 
że SAY cel wystawy zoslanie osiągnię- 


eksponaty firm 


ty. Cel, klóry pokrótce da się ująć w na- 
sitepiujący sposób: wyslawa ma zapoznać 
szeroki ogół spoleczeńsiwa z postępem 
nowoczesnej techniki przez pokazanie eks- 


ronatów polskiego przemysłu z dziedziny 


ET O a 155 


Odezwa Stronnictwa Narodowego w | Odezwa Stronnictwa Narodowego w Łodzi 


POLACY! 


Żydo-komunistyczna reakcja, któej celem jest utopić Polskę w poto- 
kach krwi i zamienić ją na jedną z sowieckich republik, przypuściła dzisiaj 
generalny atak, pewna krwawego zwy 


— ORĘDOWNIK, soboła, Ania 1f sierpnia 1997 = 
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cięstwa. 


Służąca interesom polity ki światło wego żydostwa masoneria pomaga ży- 


do-komunie w jej niecnej robocie, dążącej do rozbicia 


społeczeństwa poal- 


skiego poprzez głoszenie obłudnie haseł narodowych. 


W roku 1920 owiany duchem jed ności 


Naród i jego zbrojne ramię — 


armia — odniósł wspaniałe zwycięstw o nad dziczą bolszewicką, wspomaga- 


ną przez żydostwo nie tylko Polski, ale świata. 
W czasach obecnych, kiedy nadch odzi ten sam 

starcia z żydo-komunistycznym barba rzyństwem, starcia, 

o przyszłym losie Polski, nie ma miej sca 


moment nieuniknionego 
które zadecyduje 
dla ludzi bezczynnych. 


Dzisiejsza bezczynność to kopanie grobu dla niepodległości Polski. 


Stawienie się do szeregów Stronn ictwa 


i Niepodległość Narodu Polskiego! 


POLACY! 


Narodowego to walką o Honor 


Dla wykazania zdecydowanej postawy w odparciu wszystkich sił od- 


środkowych, osłabiających Polskę, 


dla zgniecenia zeakcyjnych żywio 
niezłomnej i szczerej woli 
Wielkiej Polski, 


dla wykazania jasnej, 
tolickiej, Narodowej i 


— w dniu 15 sierpnia wszyscy Polacy. 
wej, Wielkiej, Katolickiej, stają w sze regach 


szeregach Stronnictwa Narodowego! 
Niech żyje Wielka Polska! 


tów żydo-komunistycznych, 


w wykuwaniu Ka- 


chcący naprawdę Polski Narodo- 
walczącej armii Narodu — w 


Stronnictwo Narodowe w Łodzi 


PROGRAM UROCZYSTOŚCI STRONNICTWA NARODOWEGO W ŁODZI 
w rocznicę „Cudu nad Wisłą" 
w dniu 15-go sierpnia został zmieniony z przyczyn od nas niezależnych na 
nastę pujący: 


1. Zbiórki dzielnic: 


Dzielnica Północ — godz. 9 rano przy u 


ut. Żeglarskiej (róg Zgierskiej). 


Dzielnica Południe — godz. 9 ra no przy ul. Korsaka (róg. Bednarskiej). 


Dzielnica Śródmieście — godz. 


= 819 


9,20 przy ul. Targowej 5. 

Wymarsz dzielnic do kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej. 

Msza św. w kościele Matki Boskiej Zwycięskiej godz. 12. 

. Przemarsz o godzinie 12,30 od działów Stronnictwa Narodowego uli- 
cami: Żeromskiego, 6 Sierpnia, Piotrkowską, 


Pl Wolności, Pomor- 


ską, Ansztata, Północną na pla e obok Helenowa. 
5, Przemówienia i zakończenie uroczystości. 


n 


Wielkie zebranie publiczne 

W dniu 13 bm. o godz. 19.30 w lokalu Koła Stronnictwa 
Narodowego Łódź-Zubardź przy ul. Limanowskiego nr. 135 
odbędzie się zebranie publiczne z referałami na temat ı 
„MASONERIA A NACJONALI ZM*. 

Przemawiać będą kol.kol.: L. Grzegorzak, oraz Antoni 

Belka. — Wstęp wolny dla wszystkich Polaków. 

p i. 


maszyn, narzędzi, przyrządów itp. ze źró- 
dłami zakupów wszelkich surowców uży* 
wanych w wytwórczości polskiej, przez 
wystawianie tychże surow ców i gotowych 
towarów w stoiskach firm przemysło- 
wych; z wszelką wytwórczością ogólnej 
potrzeby, obliczoną na masowy zby. a 
poszukującą propagandy handlowej wśród 
społeczeństwa. 

Kierownictwo wysławy, dbając o nale- 
żyte i na odpowiednim poziomie zgrupo- 
wanie i przedstawienie społeczeństwu 
produkcji polskiej, jednocześnie dokłada 
wszelkich starań, by zwiedzający wysta- 
wę mieli możność równioż zaznać pewnej 
rozrywki. Zainstalowane będą na boisku 
sportowym w Helenowioe „pawilony roz- 
rywkowe” tzw. „Wesołe Miasteczko”, kon- 
certować będą orkiestry itd. 

Kierownictwo wystawy stara się rów- 
nież o wszelkie udogodnienia dla zwiedza- 
jących, zwłaszcza przyjezdnych, (Biuro 
OE CZE kwaterunkowe mieści się 
przy Piotrkowskiej 91). 

w PLA, informacyj o wystawie za- 
sięgnąć można w biurze dyrekcji wysta- 
wy Park Helenów, ul. Północna 36, tel. 
209-32 w godzinach ód 10—16. 


Spożycie mięsa spadło. W lipcu rb. 
zanotowana znaczny wzrost cen świń tak, 
że po uboju płacono zł 150 za kilo, gdy 
normalnie płaci się 90 gr. Natomiast ce- 
ny bydła były niskie, co iłumaczy się bra- 
kiem paszy i wyprzedażą. Ten stan rze- 
czy przyczynił się da zmniejszenia spoży- 
cia wieprzowiny. Zestawienia wykazują, 
że w lipcu rb. ubito w Łodzi bydła 3958 
sztuk wagi 648.532 kg, cieląt 6590 wagi 
120.627 kg, świń 9813 wagi 926528 kg, 0- 
wiec 74% i koni 47, łącznie zaś 21.125 szt. 
wagi 1.716.104 kg, tj. a 400.000 kg mniej, 
niż w czerwcu rb. 


ZE ŚWIATA PRACY 


Układ w przemyśle dzianym. W dniu 
wczorajszym u Inspektora Pracy odbyła 
się konferencja w sprawie zawarcia ukła- 
du zbiarowego dla robotników, zatrudnio- 
nych w zarobkowym przemyśle dzianym 
Po dluższych rokowaniach układ został w 
aniu wczorajszym zawurty na okres jed- 
nogo roku i złożony da zarejestrowania w 
Inspektoracie Pracy, Zalarg został szli- 
kwidowany. 

Odrzucone odwołania: W 
rajszym Ministerstwo Opieki Społecznej 
za pośrednictwem Inspektora Pracy po- 
wiadomilo organizacje robotników budo- 


dniu wczo- 


wlanych oraz przedsiębiorców, iż odwo- 
lania, złożone od decyzji komisji rozjem- 
czej w dniu 7 lipca rb. w sprawie ustano- 
wienia warunków pracy i płacy dla prze- 
mysłu budowlanego, zostały odrzucone. 
Orzeczenie komisji rozjemczej została 
wprowadzone jako powszechnie obowią- 
zujące. Na zasadzie wspomnianego orze- 
czenia płace zasadnicze murarzy i cieśli 
zostały ustalone na 1,18 zł za godzinę. 


JUDAICA 

Szkoda, że tylko jeden dzień, Zgodnie 
z postanowieniem centralnych władz, or- 
gunizacje sjonistyczne wespół z rabina- 
tem urządzają w Łodzi oraz okręgu w dn. 
29 bm. jednodniowy post, który objąć ma 
wszystkich Żydów. W dniu tym, zgod 
nie z wydanymi już w tej sprawie in- 
strukejami, wszyscy Żydzi maniłestacyj- 
nie mają się watrzymać od przyjmowania 
pokarmów, Nna znak protestu przeciw klę= 
sce prześladowań Żydów w Polsce, 

lak te prześladowania wyglądają 
praktyce, udowodniły wypadki w Brze. 
ściu, Mińsku Mazowieckim, Częstochowie 
itd. Sam post żydowski w tych warun- 
kach uznać należy za prowokację pod a- 
drosem narodu polskiego. Jest ta zresztą 
rzecz drugorzędna, najważniejszym jest 
tô, że post ma trwać tylko jeden dzień. 


KRONIKA POLICYJNA 


Przenoszą się. Liczne obławy i obser- 
wacje wladz policyjnych, tudzież zaostrze- 
nie nadzoru w nocy spowodowało, że zło- 
dzieje przenoszą się obecnie z Łodzi na 
teren powiatu, 
kradzieży. Ostatnio zanotowano dwa ta- 


kie występy, prawdopodobnie gości z bo- 


dzi, w Rzgowie w sklepie Fonczaka i na 


Wiśniowej Górze w willi Berty Ster. — 


Sprawców nie ujawniono. 

Powiesił się. ft-lctni Wojciech An- 
drzejczak w micszkaniu rodziny przy ul. 
Ogrodowej 24 powiesił się na haku, whi- 
tym w ścianę, Powodów samobójstwa nie 
ustalono, zwłoki zabezpieczono, 


a 


KRONI KAZDUKŃSKIEJ WOLI 


Jeszcze wolą iść do Żyda, P, M. Ilajdry= 
chówna telafonistka miejscowej poczty 
kj 2e EWĄ koleżanką, także telefonietką 

dn. 4 hm. kupowały materiał u Żydą 
Sasin w rynku, mimo, iż w Zduńskiej 
Woli są aż trzy takie sklepy polskie. — 
Wstyd! I 


gdzie łatwiej im dokonać 


KRONIKA PABIANIC 
ZD RAA ZI ZEM MA 


Kino Oświatowe — „Ramona“. 

Kino Luna — „Mangolia”. 

Dręczenie koni nie ustaje. W dalszym 
ciągu pociągnięci zostali do odpowiedzial- 
ności karnej: Kruk Kopel, ul. Orlicz Dre- 
azera 26 za używanie i zaprzęganie konia 
odparzonego na piersi i kolanach i Sadow- 
ski, Orlicz Dreszera 23 za zaprzęganie od- 
parzonego konia. 

Plan inwestycyjny miasta został na- 
reszcie zatwierdzony. Wladze nadzorcze 
zatwierdziły w tych dniach plan inwesty- 
cyjny m. Pabianic, opracowany przez Ma- 
gistrat m. Pabianic, a w którym  poczy- 
nione zostaly pewne zmiany. Brak tegb 
planu utrudniał w znacznej mierze dal- 
szą rozbudowę miasta bowiem projekto- 
wane budowle i prace nie mogły być wy- 
konane. 

Eksport kurcząt polskich do Anglii. Tu- 
tejsza firma eksportowa Tadex, która wy- 
słala już większe transpotty indyków do 
Anglii, wysłała w tych dniach większą i- 
lość zamrożonych kurcząt do tegoż kraju, 
gdzie zostaly przyjęte z pełnym uznaniem. 
Zaznaczyć trzeba, że jest to pierwszy 
transport kurcząt polskich do Anglii. Dzię* 
ki solidności polskiego kupca napływają 
dalsze zamówienia 

Dalsza zwyżka cen chleba. Od środy 
począwszy wskutek zwyżki ten mąki zo- 
stala w dalszym ciągu podwyższona cena 
chleba i bułek. Stała ta zwyżka cen arty- 
kułów pierwszej potrzeby nie wróży nie 
dobrego i nie wskazuje na poprawę obec- 
nych stosunków i warunków życiowych. 

OPLG w fabrykach rozwija się. Za przy- 
kladem jnnych większych miejscowych 
fabryk został założony na trenie fabryki 
Pabianickie Zakłady Włókiennicze spe- 
cjalny oddział fabryczny OPLG, którego 
komendantem jest p. inż. Łapiński. Do 
oddziału fabrycznegh należą w charakie- 
rze członków rzeczywistych wszyscy maj- 
èttowie oraz urzędnicy. W charakterze 
wspierających zaś należy 1103 robotników. 
Ostatnio odbyło się odpowiednie przeszko- 
lenie wszystkich członków. 

Z żałobnej karty. Onegdaj od: rowadzó- 
no na wieczny spoczynek zwłoki śp. Bo- 
cianowskiego, lat 71, który Sód. po dłu- 
gich cierpieniach. Zmarły był członkiem 
Rady Miejskiej ż ramienia Stow. Właści- 
cieli Nieruchomości. 


KRONIKA ZGIERZA 


Nowy cennik. Wobec podrożenia trzody 
chlewnej i mąki pó wysłuchaniu opinii 
specjalnej komisji powołanej do badania. 
cen artykułów powszechnego użytku zo- 
atał wydany howy cennik urzędowy, któ- 
ry obowiązuje z dniem 12 bm. w Zgierzu 
i pow. łódzkim: mięso wieprzowe z do- 
kladką za 1 kg. zł 1,40, mięso wołowe 1 kg. 
120 zł; mięso wołowe rytualne 1 kg. 1,70 
zł; cynadry wolowe i wieprzowe 1 kg 1,40 
zł; wątroba l kg. 140 zł, słonina Świeża 
i solona 1 kg. 190 zł, kiszka podgardlana 
i czarna 1 kg. 130 zł, kaszanka zwykła 1 
kg. 1 zł, salcesoń 1 kg. 2 2 zł, kiełbasa Gie- 
kana i krajana 1 kg. ? zł, boczek wędzony 
1 kg. ? zł. chleb żytni z mąki przemiało- 
wej 65 pet 0,31 zł, 2 kg. 0,62 zł, chleb żyt- 
ni razowy z mąki 95 pet. 1 kg. 0,26 zł, buł- 
ki pezeńne wodne z mąki 65 pct za 1 kt. 
0,66 zł, bułka pszenna wodna 1 eżt. 05 zł. 


Zapotrzebowanie do pracy. Urząd Wos 
jewódzki Pośrednictwa Pracy w Łodzi za 
pośrednietwem filii biura w Zgierżu przy 
Opiece Społecznej Zarządu Miejskiego po- 
sżukuje robotników strycharzy i pomocni- 
ków. Bezrobolni tego zawodu winni się 
zgłosić do wydziału Opieki Społecznej 
przy ul. G. Dąbrowskiego 21. 

Kradzież. We wtorek, dn. 10 bm. pod- 
czas odhywającego się targu tygodniowe- 
go na szkodę Przybylak Józefy, gospody* 
ni ze wsi Ciośny, gm. Lućrierz, nieznani 
sprawcy że stajacego wozu na placu miej- 
skim przy ul. Piętkowskie; dokonali kra: 
dzieży koszyków ze sprzęłami domowy 
mi. Dochodzenia za r r EE złodziećja- 
mi prowadzi kom. P. 


KRONIKA ŁASKU 


Pożar. Dn. 10 bm. o godz. 18 we wsi i 
zm. Wodzierady pod Łaskiem w zagrodzie 
Stanisława Świerczyńskiego powstał põ- 
żar, niszcząc doszczętnie jego calą zagro- 
dë. Ze względu na suszę i brak wody, do- 
stęp ratowania był znacznie utrudniony. 
Ogień rozszerzał się z gwałtówną szybko 
ścią, jako też tona się na sąsiednie 
zabudowania, które uległy również zni- 
szczeniu. Ogółem etraty obliczono na 10 
tys. zlotych, Pożar powatal w zagrodzie 
Świerczyńskiego, od palących sie sadzy w 
kominie. 

Znów kupują u Żydów. Z intelizencji 
do ńiepoprawnych żydofilów zaliczamy ni» 
ż6j wymienione osoby: Właściciel mająt- 
ków Łopalki p. Włodzimierz Pruski, który 
przy oe TEN kupuje w Łasku 
u Żydów. W ślady tego pana wstępuje us 
rzędnik magistratu z Łaeku p. Bogucki, 
którego widziano w dniu 11 hm. u Żyda, 
jak kupował papierosy. 


W dniu 15 sierpnia wszysty Polacy na pochód Stronnictwa Narodowego! 


jes! (1 d 
Prenumerata £ oną do Z Bł doplata, Na p 


p 2.34 kwar 


Orędownika 


6 wydań tygodalowo 
3— 2) miecięcznie Naklad | czcionki: Peta 8 


70. Rekopisów niezamówionyć 


N reuakcja nie wraca, 
KALEO wypadków spowodowanych siłą wyśszą, przeszkód w zakładzie, 


z odbiorem YM a „ir 285 sł Za 

1a pode ag a jtd 
atn 'OCZIA A m 41 Zo pi 

poniedsia kowego). — Pod opaską w pk 


Polska. Spółka Akcyjna, Poznań, św, M Arein 
strajków 


m dawniot nie 
jadł d namocdw lud odetk wania. 


Centrala 


Poznań, św, Marcin 70. P, K, O, Pornań 200 149, Tel i 
38-07, 44-01, 35-24, 35:25: pa godz, 19 oraz w niedziele wię yz EB 
Redaktor odpowiędzialny Andrzej Trella s Poznania. 


dwie eta: 40-72, 14-76. 83-07. 
Za wtadomości | artykuły 2 m, 


Łodzi odpowiada Władysław Maciąg, Łódź, PADRA pah — Za ogloszenia i reklamy: Antoni 


Leśniewicz £ SB ogr 


powiada za Gostaremnia pimen, R. obononet nio ają prawa domagania bla nłodostar- 


Strona $ — ORFEDOWNTK, sobota, dnia 14 sierpnia 1937 — Numer 185 


Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 
i t d = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dnl powszednie przyjmuje 

się dó godz. 10,30, w soboty i dri przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 9.45 


krem 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy. każde 
dalsze słowa 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
iw z a = kaźde stanowi 1 ałowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów w tym 
5 nagłówkowych. 


E 1 DYMY - PARCELE JAJ Ser 
Dom i 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


N Skład 
og 111 KUPNA u. Ry. GŁOS. Bieda. M 
I2 po M o j a, 7- 
a | zkożowie 0 wł. Poznań. Focha 


Sprzedam 
dnie zamienię na dom mie 


ście gospodarstwo 60 mórg. gof zi 
nie . gom, Ipema ELO — Kamienica 118. gospodarz. zd 4 878 
add Fate oai 10, nbikes PY od 4 611 Pe nowa. dwa składy. ceña 26000. 120 -> 
liso AE Aai sprane wplaty 15000, 6000 amortyzacja. 


skisgo sprzeda właściciel. Adres j 
wskaże Orędownik. Poznań Gościniec 

zd 4661 kolonialka, dom 8 ubikacyj, ogród 
= 4 morgi, cena 12 000,— rankow-| Walce 
Dom ski, Żabikowo, Kościuszki 6, — lyńskie kupie 500 — 700. Zelo- 
nowy Poznanin B ubikarzj. pie- Poznań. E zl _4 380 Aa B SZA, TEE oa DE L pe 
tro, parter, piekarnia, sklad, mie- Misn z ESA: ~ n 4TT16 
szzanie sprzedam tanio, wyjazd. Zamienię aaa (RZE EB An 
Of-rty Orędownik, Poznań jA6 buraczanych. klasyczne zabu- Bram 

> bez dawania na: kolanalke — doplata żolazņną z furtką A się do 

muru ementarnego kupię, Oferty 


; : mika Książ — 
pragnie kupić, sprzedać dom. go- |Azentura Orędownika > 
AE A Informacyj udziela Wikp. n 45321 


bezpłatnie Frankowski, Żabiko- Kawiarnie 
wa Kosciuszki 6. pray Boana: aurącja dancingiem. , centrum | (2 LOKALE p | 
1 pzm m "Poznania sprzedam. wnmelędnie 


Willę zamienie na lokal na prowin Składu 


ny 10 138/0} 


lub sprzedam 5.000,—  Piwiński, 
Poznań. Klasztorna 2, Śniądalnia 
zd 4.817 


Oferty Oredownik. Poznań 


kolonialnego towarem lub bez po- 


nową. Mosina, komfort, 7 nbika- zd 4000 : € 
łaźnia, elektryka, ogród, bez szukuje na wiosce lub w mi 


cyj, — — j 
długu 16.000 sprzeda Kleiber — Zamienię Kopydłowski, Lipno, powia 


f: 
Mosina, - ER Ó M 165 buraczanych na domek. kolo- Leszno. n 4776 


nialke, dopłatą sprzedam. wpłaty 
6.000, — Piwikski. Poznań, Kla- 18. DZIERŻAWY 


nalleparym, centrum Poznania, |sztorna 2. Śniadnlnia. 
na 1 zd 4818 


kiego, cena 55:000 s 
tuch, Poznań, ponta 
187 


Skład 


X Kolonialkę urzadzeniem. mieszkaniem, „przy 
= Stary nku 850;— i Świętokrzyskim tanio odstąpię. — 
R Ej Fe koloniajkę Adres Orędownik, Poznań 


mieszkaniem 3.000,— skład spo- 
Kamienicę . żyw 4.500,— Małecki, Poznań zd_4 490 
w Poznaniu, dochód 2800 rocznie: Bsh 20a zd 41788 
hapizo korzystnie eprzedam — | s- h Kolonialka 
15000, wpłaty 1000. Czachorow- 
eki. Poznań, Święty Wojciech 30. 
nd 4 B2 


bez konkurencji 40 mórg pszenne 
AE 140 r inwentarze obfite, objęcie 5.000 
mórg ziemi pszennej. zabudow a-| Minta. Konin, poczta Pniewy, — 
mie masywne, inwentarzami — Znaczek. z 4 


willa 25 


przystanku tramwajowym, bez-|7120. 

stemplowa, komfortowa, 2 składy, 

mieszkanie ozterapokojowe luksu- 

sowe 23.000,— "Tomala, Poznań, 

Aleje Marcinkowskiego 20, 
zd 4847 


000. wpłaty 10000. Bloch. Po- 
Aleje Marcinkowskiego 15. 
zd 4 800 


m m 
Ą 
Sześćdziesiaątmorgowe 
pszenne bez inwentarzy 1 ctr. 
morgi bez ksncji, objęcie ugoado- 
we, Minta, Konin, poczta Pnie- 


zd 4695 
klientela gotówkowa, tania dzier-| 7 z 
żawa. tanio sprzedam. Adres Czterdzieścimorgowe 
wskaże Oredgamic Poznań i 
z : 


Skład 


kolonialny, dobrym położeniem — 


wy. Znaczek. 


Dom 
nowy w Dębcu. blisko tramwaju 
dworca, sprzedam. Poznań, 
Franciszka Ratajczaka 18, sklad 
kolonialny. zad 490 


6. OŻENKI 


Zwolenniczki 


pszenne, kolonialka. gościniec, — 


Gospodarstwo 

42 pezennej, ooniowanie onssas 

ne masywne. sady, ląka, omi- 

pletnymi inwentarzami, 13,500 — Dzierżawy 

gospodarstw począwszy od 30 

mórg. wielkim wyborze od właści- 

cieli poleca_ Rutkowski, Pomas 
z T2 


Znaczek. zd 


wplaty 9.000,— Bartkowiak, Do- 


piewo, Poznań zd 4885 
prawdy do lat 36, z gotówką 8—5 dejska 5. 
tysięcy poszukuje w celu ożenku Gospodarstwo ? Półwiejska 5 
o Gi zieln ogan mający mi EP zato wanik Kiosk 
własność. cia_ zapewni F syw . „ torfem. — ę ps . 
ZE R SĄ dlon (22 zarybionĄ. kaściele 5.000,—|dla nosiadacza koncesji tytonio- 
Bartk wej dobrze zaprowadzony „przy 
ul. korzystnie wydzier- 
żawię. PROSZE do Zjednocze- 
nia fnwalidów Wojny Świat, — 
Aleje Marcinkowskiega 1. 

zd 4659 


Blach. Poznań. Aleje Marcinkow- mórg. kompletnymi inwentarzami 
skiego 15, zd 4867 całkowitymi zbiorami. dzierżawa 
I 10 lat, objecie 5.500 Czachorowski 
GE ]  „SKÓRU 
4 . 4 
KZ R. Barcikowski S. A. Poznań 
poza EE 
Zaginął Murarz z 
iyslaw Pankowski, Ruda-Pabia-|twalida. poszukuje miejsca za 
SK. Górna "79 na zlecenie Ja-|5tTÓŻA. Oferty WOTELTPWKA 
na Czapskiego, który unie z A 
n 47 59 k 
- Biaralista sprzedawca letnie, komplety i suknie dam- 
Uczciwego młody, energiczny’ wykwalifikó-| skje oraz na mundurki poleca 
znalazce aparatu fotograficznego| Wany „szuka pracy. GEE Ore-| tanio w dużym wyborze 
Poznań, uprasza © zwrot zą Wy- e 
nagrodzeniem. Zgłoszenia Agen Kucharz A. Wasilewska 
tura Oredownika, Rawicz. znający cukiernictwo i ogrodni- 
n 48314 ctwo zmieni pracę od 1 września Łódź, ul: Nawrot 13. 
| £2 ROZMAITE Stażyńiski. zd 4754| wejście z bramy. n 4400 
> oz AZER ZZA 
=a 
Wdówka | Czeladnik 
Akuszerka młoda, krytycznym położenin — |kowalski potrzebny zaraz. Piotr 
Poznań. Strzelecka 2 prosi posady biurowej, kasjerki, | Skrzypczak, Lubin powiat 46% 
ZGODE Odana OPRA A downika, Poznań zd 46 
przyjmnje udziela porady, - 
cy położniczej. dz 27542-3 Fryzjerka 
5 000, — potrzebną od zaraz. Salon Fry= 
Narodowiec gwarancji hipotecznej, dam za |zjerski, Swarzędz. Stary yno 
ROW azyniera hurtowni Poznaniu, — 
vie Pa aggacy ciwy igt Bezleri» Oredownii Poznan Czeladnik 
krytycznym położeniu, prosi o a cholewkarski, szęwski trzebny 
bielizny i obuwia. Proszę adreso- zamocin 
wać: „Powstaniec™ Bydgoszcz.|żonąty, bezdzictny, lat 51, 8 lat n 48 260 
poste-restante. zdg 4527-8|praktyki, dobre polecenia znający 
Potrzebny , 
czeladnik rzeźnicki. Zgłoszenia 
dzierzawie, objęcie uzodowe. — (głoszenia do 30 słów dla poszu- nr n 408 EO CL > 
Minta, Konin, poczta PNIEWY 06 kujacych posady w tej rubryce r "A A 
obliczamy po jednej trzeciej cenie Wspólniczk 
7.WOLNE MIEJSCA sp 1 ę 
ArOBDYEĄ CETE | do biura budowlanego udzialem 
nie. Oferty OPORY, Poznań 
S Biers, 4 prime od giras. zd 4664 z 
yn Mie a iński, mistrz malarski. P ik 
; : ý orek. n 48313 omocn ; 
paósadnej rodziny. lat 18 ukoń-| Zor stolarski na stałą prace poszuki: 


Poznań. Świety Wojciech 30, R 
Ì 4883 
woksel na 50 zł wystawca, Wla- 
waż- S EE = T> x A 
niam. 41 597 na ubrania męskie, płaszcze 
ozostawionego w pociągu Łódź— downik, Poznań zd A 21 
na ordynarie, Kalisz, Asnyka 36 
Ə 
Ś im ekspedien Zgłoszenia do Orę-|ścian. z 
przy Świętokrzysk 
i powstaniec wiełkopolski, żonaty. udzielenie pracy robotnika. ma- 5. 
ofiarowanie  znoszonej odzieży. na prowincję zaraz. — Ź łoszenia 
Rolnik Agentura Orędow nika. 
| ©EGTSDIND | RZA 
28. SZUKA POSADY hodowca inwentarza poszukuje 
H osad spodarza, — Agloszenia wi Bobiedzi= 
żywe, martwe inwentarze wy- 5 KROWA 1180 odpis, świad., pensja, _ Pobiedzi 
b) Inni 500 przyjme, pensją. mieszka” 
dak usa Pomocnika 
h ola wydziałową - Doska: wany. Oferty Orędownik, Po- 


kuje jakiejkolwiek posady. Ofer- Maurarzy p} 
ty Kurier Poznański zdz 4651 |qwóch rusztowaniem na wieksze | 2n sd 4820 
Parobek 


prace tynkarskie. PERTH: z 
Nauczycielka rowincji Przedsiebiorstwo.. Bur | lny do koni od zaraz potrzebny, 
Maj. Murzynowo leśne, poczta 


; i 7 . Oferty Orędownik — 
wychowawczyni. prawo naucza owlane 
nia, raktyka. Świadectwa bar- Poznań zd 4840 Sulecinek. pow, Środa. 
dzo dobre poszukuje posady do zd” 4 649 

dzieci od 5 — 10 lat. Muzyka for- 
tepian) początki. francuski. nie- 
miecki bez konwersacji. Baska- 
we zgłoszenia St. Okuljar, We- 


oówiak. Dopiewo, Poznań 
zad 4886 


ruchliwej 


2 siostry 
lat 21, posiadającę 30.000 z braku 
znajomości poszukuja panów w 
cełu matrymonialnym. Fotogra- 
fia pożądana, która zwracamy. 
Oferty Oredownik, Poznań 

za 4 709 


mórg pszennej, zabudowaniami 
masywnymi. przy stacii, Pozna- 


nią, 6000,— wpłaty 4.000,—- Bart- 
korriak, Dopiewo, Poznań. Zna- 
czek, zd 4887 


Bufetowa e N 
bez praktyki pożyczka 50 do 100 „ — Ogrodnik 
zl. potrzebna zaraz. Oferty Orę-|bartnik. szkólkarz z dobrymi po- 
downik, Poznań zd 4896 leceniawi świadectwami potrzeb- 


Wydzierżawię 
dóm. ogród. dwnmorgowy owoco- 
wy. światło elektryczne, 40, mie- 


siecznie. Frankowski, Żabikowo,|-.;o„eca Górk 5 1 j 

c Kawaler ć = 10. MAJĄTKI = Kościuszki 6. przy_ Poznaniu. gierska sora ut Gee ny. „Zgłoszenia piśmienne Ore- 
wiek średni. kierownik przedsię- zd 4372 ko downik, Poznań zd 46 
bjorstwa pozna panią — posa — — Fryzjerka Z ZZ c Ko 
lub m ojoce wikestalcenio. Ce Gospodarstwa 600 Ogrodnik A z wodną i ucznia z całkowitym Borowy 

„ak pst A i Ay Wj €:|w wielkim wyborze na dogodnych domena, inwentarzami, źniwami,/kawaler, lat 86. wykwalifikowa: jutrzymaniem przyjmę. Fr. Ru-|pojowy trzeźwy. energiczny. Su- 

a LE i warunkach polecam, jak również przy mieście kolei zabudowaniajny. obeznany warzywnietwie. sa- fawski, Poznań, ul. Sienkiewicza |mienny potrzebny. Zgłoszenia 

zj i ig: i ie. kwiaciarstwie,  po- 9a. zd 488 


imasywne, objęcie 25. Kosten- downictwie. 

je Poznań. Pocztowa 15 — 2. |szukuje posady. Łaskawe oferty 
zd 4138 Kurier Pozn. zdg 4442 Potrzebny 

; czeladnik  rzeźnicko-wedliniarski, 

starszy, samodzielny pracownik 

dobrze po PONY: — 

uck 


r ramu z Z EZ do maszyn, € 
: g ŁY radiowe = z Zgłoszenia E: idspurdakis 
e-| sportowe; 23,00—23.30 z Warszawy Z 


>X 4 I 
tawe; 22.05 „Limeryki czyli # cz WC ZSO ZEN 
OGÓLNOPOLSKIE Fx śmieje sie "Anglia" — wesoly| Il: muzyka taneczna (płyty). Mioonóków uodłodic DAN 29, ROZRYWKA 


felieton Jnnusza Minkiewicza: — dź — 12.15 program na dzisiajjwane przy żyrandolach poszukuje 
Sobota, 14 sierpnia |22.20 musria genecrna % R: 1550 parę olei 15.00 nasz|od zaraz Wytwórnia oświetleń Dogodne warunki 
6.15 audycje poranne; 11,57 sy- ma ga awónki Radiowej": program; 15.10 poradnik sporto- elektr, Stopa i Żak, Posnań, ro splaty, przy mis 
gnal, czasu; 12,08 dziennik po-| if s A s "ka taneczna —| Wy lokalny: 15.16 o wszystkim po wiejska 22. zd 4 96 nimalnej ,wpla« 
ludniowy: 12.15 jak powinno, być| 24,00—1.00 muzy troszku; 15.20 muzyka salonowa cie gotówkowej, 
w obejściu wiejskim — pogadan- Pomocnik 


(plyty). (płyty): "a a i À iw — 
sł płyty); 18.00 nowe nagrania roz a umożliwiają 
ka dla gospodyń: 12.26 koncert fryzjerski oraz fryzjerka potrzeb- 


piśmienne Orędownik Poznań 
zd 4609 


poszukuję. Czachorowski, Po- 
znań, Świety Wojciech 30. 
zd +891 


Wdowiec 


w starszym wieku z pewnym u- 
trzymaniem poślubi panią nie- 
zalosna- RT Orędownik, Po- 


Ślusarze 
mające własne imadło i własne 
narzędzia na stalą pracę potrze- 
bni. Oferty Oredpwnlis oznań 
zd 482 


Ea ZEK KW rA 


Kawaler 

lat 29. malarz, wzrost średni — 
B= SRK pannę gotówką, do- 
brej rodziny. Ceł matrymonialny 
Oferty Orędownik p 20974 


Piekarz 


cukiernik, samotny, lat 48, po- 
szukuje żony cośkołwiek gotówki 
dła usamodzielnienia się Oferty 
Oredownik. Poznań zd 49 


Toruń — 12,15 jak powinno być| rywkowe (plyty); 18.25 audycja 3 obecnie każdemu 
nabycie wspa- 


Eme orkiestry wileńskiej z udziałem| w obejściu wiejskim: 13.00 orkie-| poetycka — Wiersze Antoniego|qni Sal san z Ą 

szuka żony przystojnej do lat 50.| Antoniego Wojczunasa — trąbka; stra i soliści — (plyty); 15.000 —| |Kasprowiezo: 18.45 wiadomości łowy Ua Nowacki, Swarzęda, nialych _ apar8- 
posiadające) domek —  przedsie- ry Wadan HASi poozodarzie: DUŁSKĄ ea (plytsiz 18.48 wia- sportowe: 20.50 rozmowa z zada: tów 

7 4 =! Ą że) ejj y słuchowisko pt. „Lato le-| domości z Pomorza: „00 „Morzej ssuchaczaim: 23.00 muzyka tä- 

irae wO ARRENE ołówka. i Pomorze w literaturze pieknej”; necznś (plyty): 23.30—0.30 koncert Fryzjerka Prems i Telefunken 


śnych ludzi* wg. powieści Marii 
Rodziewiczówny w oprac. Jadwi- 
gi Miecznikowskiej (wznowienie); 
16,30 „Sklep z zabawkami” — w 
wykonaniu orkiestry Adama Her- 
mana (z Krakowa): 17,30 audy- 
cja konkursowa; 17.50 „Na Podo- 
lu biały kamień" — pogadanka. 
wygłosi Kazimierz Brończyk (ze 
Lwowa); 18,00 nasz program: 
18,10 program na jutro: 18.16 ko- 
łysanki — płyty; 18.50 pogadanka 
aktualna: 19.06 koncert solistów. 
Wykonawcy: Lucyna Szczepań- 
ska — śpiew i Janina Familier- 
Hepnerowa — fortepian: 19.40 


Prosimy jeszcze dziś. odwiedzić 
nasz salon demonstracyjny. 


RĄBIOLAVOX 


Poznań. Ratajczaka 14, Telefon 
5 n 48211 


02-12), 


p Ma A An. 
Kto z firmy Colombus, Poznań, 
Wroclawska 15 


Row 


kupuje t ię nie oszukuje. 
e ten się nie os 
o d 23698 > 


Oferty Orędownik, Poznań 
4 908 


zd 18.10 ..Pomorze śpiewa”. Chór| życzeń. wodno-żelazkową, dzielną, poszu- 


midazanr DÓW. Katarzyny pod pong swen Je Ae Renaa orie 
gyr. eliksa tLraryanlesa. lt m > A ` . z Ewi 
nasz program: 18.45 wiadomości! PROPON MY 13, ng 48263 
sportówe z Pomorza: 23.00—23. 
tańce i piosenki (płyty). LAMPOWICZOM Kelne 
Lwów. — 12.15—12.25 „Tak po- 
winno być w obejściu wiejskim"; 
14.00 koncert życzeń; 14.53 nasz 
program; 15.00 koncert życzeń: — 
18.00 pogadanka spoleczna; 18.05 


Kolonialkę 


od zaraz dobrze prosperującą — 
ruchliwa dzielnica, tanio. pokój 
kuchnia, maziel. Adres Órędow- 
nik, Poznań zd 4 308 


Skład 
spożywczy z towarem, maglem, 
pokój kuchnia z powodu wyjś- 
zdu tanio sprzedam. Adres Orę- 
downik, Poznań zd 4311 


Skład 


kolonialny 11 lat zaprowadzony, 
2 pokoje kuchnia przedmieście 
Poznania korzystnie sprzedam. — 
Oferty Orędownik, Poznań 


r 

15.00 Sztokholm. — M. bałałaj-|kaucja potrzebny zaraz. _Adres 

kowa. 15.19 Koenigow. — NA Oredownik, Poznań zd 4922 

ki i fańce wiejskie. 16.00 Kolonia 

Koncert ork. maudolinistów. 16.05 Pomocnik 

Praga — M. rozrywkowa, 17.00jbednarski potrzebny zaraz, Stała 

muzyka polska z płyt; 18.25 poga-| Budapeszt. — Koncert ork. woj-|Praca. Brunon _ Kliks, TT 
S : 


danka aktualna; 18.40 program na skawej, TĄ hf mę zt p Moga: chód, Rynkowa 6. 32 
jutro: 18. e Pe towe| nezna, 18.00 Monae , — R0- 
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dzinach urzędowych za oplatą 2— zł w Oddz'ale Drogowym 
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Drejtwich — Fantasie na Ori- godz. 12-tej, o której nastąpi otwarcie ofert. Do każdej po- 
KRAJOWE... 


Kraków — 1215—12.26 kilka|naeh Wurlitzera. Mediolan, —|szczególnej oferty należy dołączyć kwit na złożone w Głów- 
Warszawa JI — 13.00 koncert 


Paris. — symf. m Nicei. 
Paris „Cocorico* opt. 
Gunne'a. Sztokholm. — Dawna 


» Concert 


fryzjerski z mieszkaniem. dobrze 
zaprowadzony korzystnie sprze- 
dam dzierżawa niska. Adres Org- 
downik, Poznań zd 4721 


Skład 


towarów spożywczych, najlepszy 
punkt powiatowe miasto 2000 — 
zlotych Oferty Orędownik. Po- 
znań zd 4732 


Gościniec 


stra; 1543 wiadomości giełdowe; 
18.00 nasz program: 18.10 program 
na jutro: 18.15 praktyczne wska- 
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Mimo woli przypomniała się Tani 
poprzednia właścicielka tej rodzinnej 
biżuterii — hrabianka Szczerbatow- 
ska. Tania nie znała jej niemal zupeł- 
nie. Z dziecinnych wspomnień płynęła 
ku niej wyniosła, arystokratyczna po- 
stać wiekowej hrabianki. Rzadko przy- 
jeżdżała do Petersburga, rządko od- 
wiedzała jedynych swych bliskich 
krewnych Bałykinych, Otaczał ja nie- 
zwykły szacunek, niemal zabobonna 
jakaś cześć, otaczał nimb jakiejś le- 
gendy. 

O hrabiance Szczerbatowskiej, ciot- 
ce Nikity Glebowicza, krążyły w ro- 
dzinnej tradycji fantastyczne jakieś 
historie. 

Za młodych lat, a były to bardzo 
dawne lata, czasy jeszcze chyba Ale- 
ksandra II, albo może nawet Mikołaja 
I, hrabianka kochała się bardzo nie- 
szczęśliwie. 

Z romantycznej tej historii trudno 
było wyłowić autentyczne szczegóły, 
odróżnić prawdę od narosłej z czasem 
legendy. Przecież z przeżyciami swy- 
mi nie zdradzała się przed nikim, a 
przynajmniej przed nikim niedyskrot- 
nym, kto by historię tę rozgłosił i sze- 
roko opowiedział. 

Kochała się w młodym jakimś bo- 
gatym i przystojnym człowieku; bodaj 
że był to oficer cesarskiej gwardii, ale 
bodaj, że nie Rosjanin. Może Polak, a 
może inny cudzoziemiec. Rodzina hra- 
bianki małżeństwu temu była w każ- 
dym bądź razie przeciwna; dziś już, 
niestety, nie-wiadomo z jakich wzglę- 
dów. r rA 
_ Ale hrabianka uparta się; powie- 
działa stanowczo — ten albo żaden. 
Podobno niezachwiana stanowezość 
przekonała wreszcie rodzinę. Pozwo- 
lono na małżeństwo. Odbyły się nawet 
zaręczyny. Na tych zaręczynach hra- 
bianka miała na szyi wspaniały sznur 
pereł, a przy sukni broszę z rubinem. 

— Tak, jak ja teraz! — przebiegło 
przez myśl Tani. 

Perły i rubin — łzy i krew! 

— Nie należało kłaść na zaręczyno- 
wy bal tych klejnotów, hrabianko! 
Śluh hrabianki Szczerbatowskiej nigdy 
się nie odbył. 

Jaka tragedią rozerwała to szczę- 
śliwe skądinąd narzeczeństwo, trudno 
po tylu latach z całą pewnością po- 
wiedzieć, Jedna wersja głosi, że na- 
rzeczony zginął w pojedynku, inna — 
bardzo dziwaczna wersja, że w ofice- 
rze cesarskiej gwardii odezwała się 
polska krew, gdy nad Wisłą wybuchło 
powstanie przeciwko rosyjskiemu ca- 
rowi. Zrzucił mundur, porzucił narze- 
czoną i poszedł do powstania. 

Czy zginął w powstaniu, czy po je- 
go upadku udało mu się uciec za gra- 
nicę, czy może wzięty do niewoli zo- 
stał rozstrzelany, czy może przykuty 
do taczek i popędzony na Syberię — 
trudno dociec! Tragedia rodzinna w 
bardzo niechętnej ten epizod ma pa- 
mięci. 

W każdym bądź razie narzeczeń- 
stwo hrabianki Szczerbatowskiej zo- 
stało w tragiczny sposób zerwane. 

A ona? 

Nie mogła widać łatwo zapomnieć 
o narzeczonym! A może czekała je- 
dnak na jego powrót. Dość, że — choć 
panna piękną i bogata wielu miała 
konkurentów — zamąż nigdy nie wy- 
szła. 

Tania pamiętała bardzo meliście tę 
swoją stryjeczną babkę. Pamiętała z 
wczesnych dziecinnych lat. Horabian- 
ka Szczerbatowska — hrabianką na- 
zywano ją do samej śmierci — czuła 
do Tani szczególną sympatię i przy 
każdej wizycię w Piotrogradzie obda- 
rzała klejnotami, 


Widziała ją Tania jeszcze raz, przed | 


«ilku miesiącami, tuż przed wybu- 
cnem wielkiej rewolucji. 
Wizyta w Wiesiołvym — tak, jakby 


na przekorę smutnemu życiu hrabian- 
i 
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ki nazywał się jej majątek, w którym 
spędzała ostatnie dni życia — wizyta 
ta stanęła Tani żywo w pamięci, gdy 
patrzyła na swe odbicie w lustrze, od- 
bicie młodej dziewczyny, ustrojonej w 
bezcenne klejnoty, 

Od kilku już lat hrabianka Szczer- 
batowska nie pokązywała się w Pio- 
trogradzie. Nie wyjeżdżała prawie 
zupełnie ze swego pałacu — raz, że 
nie pozwalało jej na to słabnące zdro- 
wie i wiek bardzo podeszły, a powtóre, 
że czasy wojenne nie sprzyjały dale- 
kim podróżom starszych, nieprzyzwy- 
czajonych do niewygód ludzi. 

Niespodziewana, a nagląca depesza 
węzwała Bałykinych do majątku hra- 
bianki, Jej rządca depeszował, za- 
wiadamiając, że stara hrabianka jest 
ciężko chora, umierająca i chce przed 
śmiercią zobaczyć najbliższych kre- 
wnych, Specjalnie zażądała przyja- 
zdu księżniczki Tatiany. 

Długa jazda koleją, a później koń- 
mi, w staromodnej kolasie, zaprzężo- 
nej w czwórkę siwych koni, po głu- 
chych jakichś drogach, wśród ciągną- 
cych się całymi wiorstami lasów — 
należała do przeżyć, które niełatwa 
było zapomnieć. 

Na miejsce dotarli późną nocą. Ale 
stary pałac jeszcze nie spał. Zasnęła 
tylko jego właścieielka. Zasnęła snem 
wiecznym, Nie doczekała się przyja- 
zdu najbliższych. Nie pożegnała się z 
nimi, nie powiedziała im tego, co mo- 
że przed Śmiercia. powiedzieć chciała, 
nie powierzyłą im swej tajemnicy, za- 
brała ją ze sobą do grobu. 

"Leżała jeszcze w swej sypialni, na 
ogromnym, staroświeckim łożu z wy- 
niesłym baldachimem. Maleńka, le- 
dwie widoczna wśród ogromnych po- 
duszek, Podwiązana chusteczką twarz, 
koloru kości słoniowej odcinała się 
wyraźnie zaostrzonymi rysami od po- 
ścielowej bieli. 

Na drugi dzień odbył? się pogrzeb. 

Hrabiankę pochowano w różowej, 
atłasowej trumnie. Leżała w niej, u- 
brana w białą suknię z koronek, otu- 
lona białymi kwiatami. Ostatnia wo- 
lą hrabianki było, aby nie zdejmowa- 
no jej z palca zaręczynowego pier- 
ścionka, który nosiła przez całe życie. 
Ten jeden ze swych klejnotów chciała 
zabrać ze sobą do grobu. 

— Co się dzieje teraz z jej grobem? 
— pomyślała Tania. — Czy zrewolu- 
cjonizowane chlopstwo, które podob: 
no rozgrabiło cały dwór, zostawiło 
w spokoju jej trumnę? Wiedzieli prze- 
cież wszyscy, że ten drogocenny pier- 
ścionek tam się znajduje. 


— Jak podmuch rewolucji potrafi 
jednak zmieniać ludzi!... — rozważa- 
ła dalej księżniczka. — Chłopi, zdawa- 
ło się, tak byli przywiązani do swej 
dobrej dziedziczki, Wynieśli jej trum- 
nę na ramionach. Baby zalewały się 
łzami na pogrzebie, a z oczu mężczyzn 
wyzierał, zda się, całkiem szczery żal. 


A oto nie minęło kilka miesięcy i 
ci sami ludzie ida z dragami, z widła- 
mi na pałac, rozpędzają broniącą się 
służbę i rabują wszystko doszczętnie. 
Rozgrabili podobno wszystkie meble, 
obrazy, srebra, porcelany. A i tego im 
było mało, porozbijali w szczątki 
wszystkie szyby, porąbali drzwi. poni- 
szczyli posadzki. 

Tak brzmiala relacja rządcy, który 
sam cudem tylko uniknął śmierci. 

Jakżeż zmieniły się czasy od dnia, 
kiedy chłopi na ramionach wynieśli 
trumnę hrabianki Szczerbatowskiej z 
pałacu i ustawili ją na wozie, zaprzę- 
żonym w sześć siwych wołów. Ta 
chwila miała w sobie coś naprawdę 


„wzruszającego. Zdawało się, że spój- 
-nia pałacu z wsią, 


przywiązanie do 
dziedziczki, potomkini rodu, który 
władał tutaj od czasow Iwana Qroż- 
nego, że io są uczucia, których Żadne 
wypadki nie są w stanie zmienić. A 
jednak.., 


Przy tym hrabianka nie zapomnia- 
ła w testamencie o swoich thłopąch, o 
tych chłopach, którzy przed kilkudzie- 
sięciu laty byli jej niewolnikami, jej 
poddanymi, a później zależnymi od 
dworu sąsiadami. Przeznaczyła do 
podziału pomiędzy chłopów kilkaset 
dziesięcin ornej ziemi, a prócz tego 
wielu z nich oddzielnymi zapisami po- 
wyznaczała różne sumy na rozbudowę, 
gospodarstwa. I na pewno ci, najhoj- 
niej obdarowani, najzapalczywiej gra- 
bili mienie swej dobrodziejki. 

Wzruszająca była chwila odczyta- 
nia testamentu hrabianki. 

Po pogrzebie zebrała się w wielkim, 
staromodnym salonie cała rodzina 
i wszyscy domownicy. Plenipotent 
księżnej odczytał spisaną własnoręcz- 
nie i formalnie poświadczoną ostatnią 
wolę hrabianki Szczerbatowskiej, Ksią- 
żę Nikita został wyznaczony na jedne- 
go z wykonawców tego testamentu. 
Lista obdarowanych była bardzo dłu- 
ga, Hrabianka nie zapomniała o ni- 
kim, każdemu wedle zasług wyzna- 
czając czy to dożywocie, czy jakiś 
większy lub mniejszy zapis. Najpo- 
ważniejszymi jednak spadkobiercami 
byli Bałykinowie. Klucz Wiesiołoje z 
folwarkami otrzymał książę Borys. 
Dla Tani przeznaczyła hrabianka ka- 
setkę z kości słoniowej, która przecho- 
wana była wraz ze złotym kluczykiem 
w kasie ogniotrwałej. 

Natychmiast po odczytaniu testa- 
mentu plenipotent razem z księciem 
Nikita udali się do dawnego gabinetu 
hrabianki i wydobyli tę kasetkę z SZA- 
ty. Jej zawartość olśniła wszystkich 
zebranych, a najbardziej bodaj opds=* 
wang księżniczkę Tatiane. 


„drzwiach 


W kasetce mieścił się ogromny ma- 
jątek. 

Klejnoty, zbierane w rodzinie przez 
całe wieki, przedstawiały trudną 
wprost do obliczenia wartość, W bro- 
szach, diademach i naszyjnikach były 
oprawione drogie kamienie rzadka 
spotykanej wielkości. 

— To są naprawdę królewskie klej- 
noty! — powtarzali z nietajonym po- 
dziwem i z tajoną zazdrością krewni, 
mniej hojnie obdarowani przez, zmarłą. 

— To prawdziwy majątek! — po- 
wtórzyłą Tania przyglądając się swo- 
jemu odbiciu w lustrze i podziwiając 
w nim ogromną broszę z rubinem 
i sznur rzadkiej wielkości i urody 
perły. 

Z tej palnej zachwytu zadumy wy» 
rwął księżniczkę szczęk klucza przy 
wejściowych. To wracała 
stara księżna, 

Tania nie chciała, aby matką zasta- 
ła ją przy oglądaniu klejnotów. 

Księżna Bałykina nie lubiła tego. 
Nie dlatego, że potępiała rozwijanie w 
sobie przez Tanię w ten sposób próż- 
ności i zamiłowania do błyskotek, lecz 
dlatego, że obawiała się, aby ktoś nie- 
pożądany nie- dostrzegł? wypadkiem 
bezcennych klejnotów. Prosta ostroż- 
ność kazała ukrywać się z przechowy- 
waniem w domu takiego bogactwa. 
Szczególnie w takich niespokojnych 
czasach. 

Słysząc powracającą z miasta mat- 
kę Tania zdjęła szybko z szyi perły, 
odpięła broszkę i schowała tę biżuterię 
do kasetki. Zamknąwszy swój mały 


skarbczyk, ukryła go szybko w skryte; 


ce, Wyszła do przedpokoju na spotka-_' 
nie księżnej. 


Miłosne wyznanie Nataszy 


Przystanęli na środku chodnika 
zaperzeni jak ówa koguty. On — wy- 
soki i prosty jak dębczak, przystojny, 
aż panny oglądały się za nim, w mun- 
durze unteroficera z odznakami człon- 
ka żołnierskiego sowietu — miał twarz 
zacięta i nachmurzoną. Ona — zgrab- 
na i smukła jak łania, wybitnie pięk- 
na brunetka o smagłej, śniadej cerze 
— aż poczerwieniała z gniewu. Oczy 
jej, czarne jak węgiel, ciskały błyska- 
wice, a białe i równe jak perełki ząbki 
błyskały zaczepnie, gdy na pół śmiejąc 
się gniewnie mówiła: 

— Nie masz prawa opiekować się 
tak mną! 

— Mam czy nie mam, ale... będę 
to robił nadal! — chłopak był uparty. 

— Zabraniam ci! — tupnęła zgrab- 


ną nóżka. 

— Et! machnął ręką — zabraniaj, 
zabraniaj... 

— Piotrze! — krzyknęła prawie ze 
złości. 


Jego chłodny, lekceważący jej obu- 
rzenie ton irytował ją najbardziej. 
Chwilę zdawało się, że rozejdą się w 
gniewie, ale Piotr opanował się 
pierwszy i ochłonął. Próbował nawet 
łagodnie uśmiechnąć się. 

— No, zostawmy to, zostawmy ... 
Wiesz co, Natasza? Najlepiej na zgodą 
wstąpimy do jakiej herbaciarni, jest 
ich tu kilka, Znam te lokale dobrze: 
spokojnie w nich, zacisznie i swobod- 
nie. Gadać można, a gadać! Nikt nie 
przeszkodzi, nie słucha!... 

Mimo zamroczenia gniewem zrozu- 
miała, do czego zmierza, i przejrząła 
jego plan. Gniew na Piotra minął ją 
tak szybko jak przyszedł, Wiedziała, że 
do tej rozmowy prędzej czy później 
dojść musi... Wolała jednak uniknąć 
jej teraz, odłożyć, odwlec. 

— Ależ, Piotrku! — roześmiała się 
z przymusem. — Najpierw robisz mi 
na ulicy awantury, a potem nie prze- 
prosiwszy nawet za nie... 

— Przepraszam cię. Nataszo! — 
schylił się pokornie i ucałował ją w 
rękę. J 

— A więc... przeprosiwszy mnie 
pięknie, gadasz głupstwa. Cóż to nas 


obchodzić może, czy ktoś patrzy na 
nas, czy nawet słucha?! Wszak nie 
chcemy światą wysadzić w powietrze, 
ani nie zamierzamy obrać cię królem 
— próbowała dowcipkować, ale smu- 
tek f ból, malujący się na twarzy chlos 
paka wzbudził w niej serdeczny żal. 

Ujęła go pod rękę i prowadząc na- 
przód mówiła dalej: 

— Wsząk nie mamy żadnych tajem- 
nic, Piotrze, o których by świat nie 
mógł wiedzieć! Więc po cóż?... A jeśli 
ma to być coś dla nas, czy choćby jed- 
nego z nas przykre, zostawmy to, aż 
ząpomnimy ,. s 

— Nie zapomnimy, Nataszo! I mú- 
wié musimy! , 

Było coś szczególnego w jego nagle 
zmatowiałym i zachrypłym głosie. Dy- 
skretnie zerknęła na niego spód oka 
i aż zmartwiała: Piotr miał łzy W o- 
czach i taki ból w twarzy, że aż -serce 
ściskało się, gdy na niego patrzyła. 
Wychudzony był, zmizerowany, twarz 
miał pożółkłą, oczy podbite po nie- 
przespanych nocach, ale ten ból duszy ` 
dominował nad wszystkim, Nie wie- 
działa, co rzec, ale on sam przyszedł 
jej z pomocą, Nie patrząc na nią i 
mocno przyciskając do siebie jej rękę, 
rzucił desperacko i przekonywująco: i 

— Lepsza najgorsza pewność, niż 
niepewność! Ta zabija! 

Ustąpiła, Coś się w niej przełamało 
wobec tego bólu i tej prośby, a równo- 
cześnie opanowała ją nieodparta, ży- 
wiołowa chęć mówienia o jej najwięk- 
szej tajemnicy, o myślach jej serca, o 
snach dziewiczych, marzeniach wielu 
godzin, 0... swej miłości.., 

— Więc dobrze, Piotrze! — zgodzi- 
ła się miękko. — Chodźmy do herba- 
carmi, 

Po chwili w pełnym zadumy mil- 
czeniu, każde zajęte swymi myślami, 
weszli do herbaciarni, mieszczącej się 
na rogu ulicy. Zajęli stolik przy ok- 
nie w pustej prawie salce, Prócz k2]- 
nera nie hyło w herbaciarni żywej du- 
szy. Rozmawiać mogli swobodnie, niy 
skrępowani nikim i niczym. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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Policja francuska a specjalnie policja 
paryska przeżywa obecnie okres wcale 
dotkliwych niepowodzeń. 

Policja tedy ma obęcnie — jak się to 
mówi — „złą prasę* I niejedno dałoby 
się przytoczyć dla uzasadnienia tego kry- 
tycznego stanowiska opinii. Od dłuższego 
już czasu cały szereg głośnych morderstw, 
tak rabunkowych, jak politycznych, nie 
dóczekał się wyjaśnienia, 


mimo usilnych zabiegów policyjnych, 


mimo gwałtownych nawoływań dzienni- 
ków, które tym aferom poświęcają bez li- 
ku informacyj, wywiadów. fotografij itd. 
Wystarczy przytoczyć parę tylko nazwisk 
ofiar, które zeszły ze świata nie pomszczo- 
ne dótąd przez sprawiedliwość. 

A więc głośny Oskar Dufrenne, dy- 
rektor największych przedsiębiorstw roz- 
rywkowych w stolicy, człowiek bardzo bo- 
gaty, który w ostatnich latach swego ży- 
cia zajmował się również polityką izo- 
stał wybrany do rady miejskiej Paryża 
i o włos byłby zasiadł jako deputowany 
w Pałacu Burbońskim. Mówiono dużo o 
specjalnych upodobaniach ofiary, 


aresztowano podejrzanego marynarza, 


ale potem musiano go uwolnić — i mor- 
derca pozostał niewykryty. 

W podohnie tajemniczy sposób zeszedł 
ze świata kierownik mniejszego zakładu 
rozrywkowego na Polach Elizejskich, La- 
plóe, zbliżony pod względem upodobań do 
swojego większego kolegi, Dufrenne'a. 


Potem na południu Francji, w czasie 
podróży pociągiem z Lyonu do Marsylii, 
zamordowana została pani Garola — znów 
cytowano masę szczegółów o zmarłej, za- 
stanawiano się nad jej charakterem i ży- 
ciem, robiono wywiady i przesłuchiwano 
jej bliższych i dalszych znajomych, 


uwięziono pewnego konduktora, 


któremu nie zdołano niczego udowodnić 
— iw rezultacie nie doszła sje do żadnych 
pozytywnych wyników. 

W niezbyt długi czas potem Paryż po- 
zazdrościł południu sensacyjnego morder- 
stwa. W przedziale pierwszej klasy pary- 
skiej kolei podziemnej znaleziono trupa 
zamordowanej kobiety pani Lutecji. Kolej 
podziemna nie jest miejscem odludnym/i 
morderca musiał działać bardzo szybko, 
miał bowiem zaledwie dwie minuty cza- 
su, aby dokonać morderstwa w przypad- 
kowo pustym przedziale. 


Zacytować można jeszcze mord ponpeł- 
niony w Lasku Bulońskim na ekonomiście 
i działaczu rosyjskim Nawaszinie. I tu 
również posypały się sensacyjn' informa- 
cje, rewelacje, posądzenia — i mimo to 
nie zdołano sprawy wyjaśnić. 

Podobną do tej sprawy jest 


afera mordu na braciach Rosselli, 


z których jeden był głośnym działaczem 
politycznym. Tutaj zdaje się jednak, że 
policja ma w ręku poważniejsze poszlaki, 
mimo, że z powodu przewlekania się śledz- 
twa wszystko przemawia za tym, że 
sprawcy zdołali już umknąć za granicę. 

Wymieniliśmy tylko ważniejsze fakty 
z różańca afer o niewykrytych sprawcach, 
obciążających siłą rzeczy konto policji. 
Opłhia publiczna jest oczywiście zaniepo- 
kojoma, prasa występuje z ostrymi oskar- 
żeniami, policja natomiast może się tyl- 
ko tłumaczyć w sposób pośredni. Jeden 
z wybitnych jej funkcjonariuszów w ten 
sposób tłumaczy jej niepowodzenia: 

— Przede wszystkim policja dysponuje 
środkami bardzo ograniczonymi, co tłu- 
maczy się przysłowiową oszczędnością 
francuską, a 


koszty śledztwa są przeważnie bardzo 
wielkie, 


6 m 


TRZEBA SOBIE RADZIĆ, GDY GORĄCO... 

Gorąco panujące ostatnio w Paryżu spo- 

wodowało, że obrazki jak powyższy nie 
należały do rzadkości 


| \ 


wymagają podróży, uczęszczania do dro- 


gich lokali itd. Następnie nie należy so- 
bie wyobrażać, aby działalność policji po- 


Wypadki, których sprawcy nie | zostali wyśledzeni 


dobna była do cudów dokonywanych 
przez detektywów w powieściach -krymi- 
nalnych. Działalność policji w żyeiu re- 


WESOŁO ROBI SIĘ NA DUSZY, GDY WIEJSKA KAPELA RZNIE OD UCHA. 
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ałnym jest znacznie bardziej szara, mniej 
mózgowa, mniej genialna, a za to bardzo 
systematyczna. 

Gros wyjaśnionych morderstw polega 
na współpracy policji z konfidentami, 
którzy udzielają informacyj, w zamian za 
nagrodę pieniężną, darowanie kary, po- 
moc itd. Skuteczność akcji policyjnej po- 
lega na rozgałęzieniu i skutecznym współ- 
działaniu 


z gęstą siecią konfidentów. 


Współdziałanie to ma swoje bardzo 
przykre strony i musi pozostać w cieniu, 
Ale pod tym względem popełniono wiel- 
kie błędy. 

Afera Stawiskiego była początkiem 
okresu wielkiego „sypania'* konfidentów i 
współpracujących z nimi agentów, Konfi- 
denci zniechęcili się i schowali, agenci bo- 
ją się nawiązać nowe stosunki — j mor- 
dercy spacerują sobie spokojnie po świe- 
cie. 

W ten sposób ze swojego może jedno- 
stronnego punktu widzenia, ale w sposób 
interesujący tłumączy funkcjonariusz po- 
e niepowodzenia swoje i swoich kole- 
gów. 


Pochwała 


— Czy to mvdło jest dobre? 
— O, bardzo dobre! Bardzo wydajne! 
Można się nim myć raz na cztery dni! 
(Mercury) 


Statek stu narzeczonych 


Jak Angielki pod biły Australię — Odważne pionierki cywilizacji 


W porcie australijskim Melbourne 
wznosi się potężna latarnia morska, po- 
święcona pamięci Walerii Batman, któ- 
ra przed stu laty wylądowała w Australii. 

Australia była pierwotnie angielską 
kolonią karną dla przestępców. Rząd an- 
gielski, pragnąc z tych ludzi uczynić po- 
żytecznych członków społeczeństwa, — 
chwycił się bardzo oryginalnego, ale nie 
mniej skutecznego Środka, jakim było 
małżeństwo z białą kobietą. Dobraczyn- 
ny wpływ kobiety miał dokonać błogiej 
przemiany w  zatwardziałych sercach 
zbrodniarzy i — nie zawiódł w nim po- 
kładanych nadziei. 

Pierwszy transport białych narzeczo- 
nych do Australii wyruszył w roku 1835 
na pokladzie statku „Victoria Rebecca". 
Na skutek apelu rządu angielskiego zgło- 
siło się przeszło sto kobiet angielskich, 
które oświadczyły gotowość poślubienia 
deportowanych skazańców australijskich. 


Trudna się wczuć w położenie tych 
pionierek cywilizacji, które podjęły tę 
podróż w „nieznane“, Tęsknota za 


przygodami, samotność i, być może, tak- 
że wrodzona ofiarność kobiety były za- 
pewne dla większości decydującymi mo- 
tywami w ich postanowieniu. 

Długa podróż dokoła Afryki i poprzez 
trzy oceany nie odbywałą się pod zbyt 
szczęśliwą gwiazdą. „Victoria Rebecca“ 
walczyć musiała kilkakrotnie z ciężkimi 
nawałnicami, aż wreszcie, w odległości 
już tylko dwuch dni drogi od lądu austra- 


lijskiego dokonał się jej los. Rzucona 
przez falę o. skałę, doznała ciężkiego u- 
szkodzenia i poczęła tonąć. Spuszczono 
łódź ratunkową, ale zrazu żadna z ko- 
biet nie miała odwagi powierzyć się tej 
łupinie. Dopiero przykład Walerii Bat- 
man, która pierwsza zajęła miejsce w ło- 
dzi. podziałał zachęcająco na jej towa- 
rzyszki, z których 20 podążyło za nią. Po 
kilkudniowym borykaniu się z falami 
Waleria Batman i 18 jej towarżyszek — 
dwie niestety pochłonęły fale — wylądo- 
wały w dniu 23 grudnia 1835 nad piękną, 
obszerną zatoką. W miejscu tym wznosi 
się dzisiaj milionowe miasto Melbourne. 

Wówczas okolica ta wprawdzie jeszcze 
zupełnie nie była zamieszkała. Białe ko- 
biety udały się w glab kraju, aż w jaski- 
niach górskich znalazły dostateczne 
schronienie. Miały jeszcze nieco pro- 
wiantu a i okolica obfitowała w smaczne 
owoce. 

Niebawem znalazły się w obliczu no- 
wego niebezpieczeństwa. Odkryte przez 


krajowców, musiały się mieć stale ną 
baczności przed ich niespodziewanymi 
napadami. Udało im się przecież wejść 


z dzikusami w porozumienie, okupione 
jednakże wydaniem jednej z towarzyszek, 
która się poświęciła i zosatła żoną wodza 
szczepu. Pozostałe mogły teraz w spoko- 
ju zająć się uprawą roli i urządzeniem o- 
siedla, 

Minęło kilka miesięcy, aż razu pewne- 
go kolonistki angielskie usłyszały od stro- 


Dziwactwa amerykańskie 


Kto zostanie mistrzem Ameryki w strzelaniu pestkami wiśni? 


Na pewno każdy, kto jadł wiśnie wci- 
skał pestki między palce i wypuszczął ją 
w powietrze. Ale nikt nie wpadłby ną 
myśl, że strzelanie pestkami wiśni stanie 
się w Stanach Zjednoczonych sportem i że 
pierwsza nagroda na międzymiastowych 
zawodach wyniesie 10000 dolarów. | 

Organizatorami tego sportu są posiąda- 
cze wielkich sadów na południu i zacho- 
dzie Ameryki. W ostatnich latach spoży- 
cie wiśni znacznie spadło, ponieważ pu- 
bliczność odwróciła się do innych gatun- 
ków owoców. Ten stan rzeczy zaniepokoił 
posiadaczy olbrzymich posiadłości ziem- 
skich na których rosną setki tysięcy drzew 
wiśniowyc:.. 

Wybór „królowej wiśni* niewiele po- 
mógł. Szukano więc jakiegoś innego Spo- 
sobu i w końcu wpadło się na myśl urzą- 
dzenia wielkich zawodów. Szef reklamy 
kalifornian Fruit Company widział chłop- 
ców bawiących się strzelaniem pestkami 
wiśni i wówczas wpadło mu na myśl, że 
dzięki zórganizowaniu wielkich zawodów 
„strzelania pestkami wiśni* można urato- 
wać właścicieli sadów od zagłady. 

Walki w większości wypadków już się 
odbyły. Teraz odbywają się końcowe roz- 
grywki w poszczególnych stanach. Zawo- 
dy o mistrzostwo Stanów Zjednoczonych 
odbędą się w Los Angelos i tam też wrę- 
czy się zwycięzcy nagrodę w wysokości 
10000 dolarów. Wśród 43 zwycięzców sta- 
nowych znajdnie sie 12-letni chłopiec, 80- 


letni starzec i dwie kobiety, które liczą 
ponad 70 lat. Sport wiśniowy nie zna więc 
ograniczeń wieku. 

Przy strzelaniu pestkami dopuszcza się 
10 strzałów, aby wykluczyć przypadkowe 
strzały i opanować tremę zawodników. 
Najlepszy wynik jest meldowany z Okla- 
homy: niejaki Francis Smith wyrzucił 
tam pestkę na odległość 15 metrów. 


Pieniądze, które inwestowali w zawody / 
posiadacze nie poszły na marne. Setki ty- : 


sięcy Amerykan trenowało bowiem w 


strzelaniu pestkami wiśniowymi. W ma-' 


łych lokalnych zawodach wzięło udział 
ponad 700 000 osób, które najpewniej zja- 
dły kilka milionów kilogramów wiśni, aby 
zdobyć odpowiednią formę, 


Nowy teatr w Paryżu 


Władze miejskie w Paryżu rozważają 
projekt wybudowania nowego teatru w 
śródmieściu stolicy, Istniejące 5 scen dra- 
matycznych nie wystarczy na obsłużenie 
setek tysięcy gości i przyjezdnych, jacy 
urzyjeżdżają rok rocznie do Paryża. Poza 
tym władze komunalne kierują się wzglę- 


dami prestiżowymi, pragnąc mieć wpływ l 


na repertuar teatralny. 

Nowy teatr miejski obliczony byłby na 
4.000 widzów i posiadałby nowoczesny sy- 
stem urządzeń scenicznych í technicznych. 
franków, 


ny gór huk broni palnej. Biali ludzie 
znajdowali się w pobliżu. Kobiety wyru- 
szyły na ich spotkanie, które dla obu 
stron było niesłychanie emocjonujące. 
Waleria Batman, w uniesieniu radosnym, 
rzuciła się na szyję dowódcy wyprawy, 
który był przystojnym, rosłym mężczyzną, 
Mężczyźni nie mogli się dość nadziwić, 
skąd się wzięły w tych dzikich okolicach 
białe kobiety. Po obustronnych wyja- 
śnieniach nastąpiło szybkie porozumienie 
między stronami, a nad zatoką poczęła 
się wznosić szybko okazałe osiedle. By- 
ła to pierwsza komórka dzisiejszego 
milionowego miasta Melbourne. 


„Victoria Rebecca“ tymczasem nie za- 
tonęła, lecz zdołała dopłynąć do, grupy 
wysp Balls Piramid. Statku nie bylo 
już można wprawdzie uratować, ale pa- 
sażerowie i załoga zdołali dotrzeć do 
bliskiego lądu. Duchowny okrętowy po- 
błogosławił młode pary, które się rychło 
znalazły, a małe osiedle rozrosło się nie- 
bawem do prawdziwego państewka mi- 
niaturowego. Kiedy po 27 latach odkrył 
kolonię tę pewien statek angielski, liczba 
jej mieszkańców wynosiła już 278. 

Waleria Batman i jej towarzyszki by- 
ły pierwszymi pionierkami, które po- 
mogły Anglii zdobyć Australię. (Kk.) 


COŚ DLA PIĘKNYCH PAŃ 
Nowy typ sukienki sportowej, tkanej z ba 
wełny i rayon jedwabiu w kolorze bim 
ivm i granatowym, 


